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W Y I M K I
Z R Ę K O P I S M A  O O B Y C Z A I A C H  ZA A U G U S T A  III.

O w ładzach sadowniczych

T  • •Winieniem palestry w Polsce oznacza się stan 
ludzi p raw n y ch , z których iedni są patronami 
Siużący w sprawach prawuiącym się osobomi 
drudzy są wpisuiący do xiąg publicznych i z nich 
Wypisuiący dekreta, rnanifesta, relacye , pozwy i 
inne tranzakcye czyli kontrakty publiczne o k u ­
pno i przedaż ilobr, o zastawy i t. p,j a takowa 
palestra dzieliła się na regen tów , wiceregentów , 
susceptantów i feryantów, który ostatni gatunek 
składali rnłodzi ludzie dla edukacyi lub też dla 
dalszey w tey professyi promocyi do palestry u -  
daiąey się. Sądy czyli rnagistratury , którym ta 
]>alcsira s łużyła , byrły  te : assessorya koronna i 
litewska, referendarya kor. i l i t . , sądy m arszał­
kowskie, trybunał koronny w Piotrkowie i L u -  
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blinie,  t r y b u n a ł  Li tewski  w  W i ln ie  i G r o d n i e ,  
kommissya skarbowa i w o j s k o w a  w Radom iu  , 
sądy ziemskie i grodzkie po woiewódzlwach i 
powiatach,  sądy podkomorskie i graniczne które 
iako też kondescensye niemiały fixum locum , ani 
regularnych kadencyy,  ale tam i wtedy tylko o d ­
bywane  by wa ty  gdzie i kiedy za dekretem są do ­
wym od s tron prawuiących się sprowadzone b y ­
ły.  Kiedy szło o granice między dobram i  ziem- 
skieini a ziemskiemi, lub ziemskierni a d u c h o w n e -  
mi, sędzią b y ł  Podkomorzy  lub komornik g r a ­
niczny iakiegokolwiek woiewództwa lub pow ia ­
tu,  kiedy szło o iaką inną do dóbr  p re tensyą , u -  
żywano  do takich spraw samych sędziów ziem­
skich lub grodzkich lub komorników ziemskich. 
A kiedy szła sprawa między dobrami ziemskiemi 
a królewskiemi b ą d ź  z szlachcicem bądź  z d u c h o ­
wnym, iuź takowy sąd czy o granice czy o inną  
pretensyą nienazywał  się kondescensyą lecz k o m -  
missyą,  dla tego ze obie s t rony kommissarzów, 
Jacy się którey podobali ,  w równey z obu  s t ron  
liczbie n o m i n o w a ł y , do granic iednak sypania  
prócz kommissarzow musia ł  bydz koniecznie we­
zw any  iaki podkomorzy lub  komornik  g ran i ­
czny.

Oprócz tych s ą d ó w  i m ag i s i r a tu r ,  b y w a ł  Je­
szcze ieden sąd w wielkich sprawach,  a taki n a ­
z yw a ł  się s ądem po lubowym  czyli kompromissem, 
kiedy maiące z sobą  interes s t rony odstępu iąc  od 
wszelkich sądów c rdyna ryynych  sprawie swoióy
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przyzwoitych,  zdaw a ły  się n a  p rzy jac ió ł ,  i tych 
sohie za  sędziów obierały uroczystem w y z n a ­
niem przed x?ęgami publicznemi że wyrokowi t a -  
kow ych sędziów nieodmiennie  posłusznemi bę ­
dą. J eden  z takowych sędziów n azyw a ł  się s u -  
pera rb i t e r  i reprezen tował  obu  s t ron  in e d y a to -  
ra, drudzy zwani  byli arb i t rami i znaczył  każdy 
z swoiey s t rony przyiaciela, liczba a rb i t rów z obu  
s t ron musiała  bydź  ró w n a  , a superarbi ter  s w o -  
iein zdaniem p rzeważa ł  r ó w n o ś ć , dla czego w 
kompromissie nigdy rozpisku bydź  nie mogło.  
Dekre t  kompromissowy b y ł  wyrokiem ostatecznym. 
Pa t ronowie  do sądów  polubowych zażywani  by ­
wali z g r o d u ,  z z iemstwa,  z t i y b u n a łu  p o d łu g  
ważnośc i  sprawy.

T e  b y ł y  ź ród ła  ordynaryyne,  z których się za 
czasów Augusta  I I I  rozlewała po całym kraiu 
sprawiedl iwość. W  tych klassach młodzież szla- 
cliecka, sama tylko do nich maiąca przystęp, uczy­
ł a  się p raw  oyczys tych , fo rm ow ała  się na  sę­
dz iów,  i że ten kunszt iest zyskowny i poważny, 
wielu chudych pacho łków  aplikuiących się szcze­
rze do niego , przychodzi ło  do  znacznych s u b -  
s tancyy i wysokich honorów,  gdy przeciwnie sy­
nowie  maietnych rodziców na edukacyą o d d a n i , 
pracy n ielubiący ,  s t rawiwszy po lat kilka w pa-  
lcstrze na rozpuście i p różnowaniu  , z pusterni 
workami i łbam i  częstrokroć do domu p o w r a ­
cali.

Palestra t rybunalska f o rm o w a ła  z siebie osobną
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Hassę dystyngwuiącą się od innćy paIestry gro-  
* k .e y  , ziemski ey; a to pochodziło z przywileiów 
bezpieczeństwa i powagi nadanych trybunałom  
°  Królów j stanów rzeczy pospolitey. Nadciąga­
jąc tego przy wileiu , nieraz palestra burzyła  się 
pizeciw samym deputatom, nie przychodząc na 
ratusz i niecneąc stawać w spraw ach, gdy który 
z mecenasów słowem uszczypliwem od marszał­
ka lub innego deputata został urażony, nieraz w 
takowym razie musiał trybunał zniżćć powagi 
swoiey  czyniąc p a l e s t r z e  d e p r e k a c y ą .

Jnstygatorowie skrzynkowi trybunalscy do od­
bierania grzywien w każdym trybunale byli dway, 
iednemu ten urząd z swoich przyiaciół albo s łu ­
żących daw ał p rezyden t, drugiemu marszałek. 
Ci pospolicie te urzędy przedawali palestrantorn, 
łnerali za mego od 5o do 100 czerwonych z ło ­
tych, nuarkuiąc podwyższanie lub zniżanie ceny 
regestrami woiewództw iakie na zaczynający try ­
b u n a ł  następowały i deputatami iak 'możni sta­
wali. Gdy bowiem instygator skrzynkowy z ko­
lei swoiey odnosił deputatom grzywny przez mie­
siąc zbierane, te z bogatszych woiewództw bjędac 
znacznieysze i maiętnym dostaiąc się  deputatom, 
częstokroć przez rezon instygatorowi skrzynko­
wemu po części lub w całości bywały darowane 
mianowicie od marszałka wielkiego pana. Jn a — 
czey działo się gdy z woiewództw ubogich ma­
ła  kwota chudym do tego na połatanie niedosta­
tku przychodziła denulatom.



(  a 4 7 )

'  Jnsjygatorow ie securitatis także dw ay  każdem u 
służyli t ry b u n a ło w i ,  ieden z nominaoyi prezy­
denta drugi z nominacyi Marszałka, le instyga- 
torye nayrdroższe przedawane b yw a ły  od czerwo­
nych złotych i5  do 3o. Jnstygatorów  skrzyn­
kowych powinnością b y ło  prócz odbierania i r o ­
znoszenia grzywien, wiedzieć o papierze i innym  
serwisie do pisania s łużącym  w izbie sądow ey , o 
Świecach, o suknie na s tó ł  i t. d., w ypłacać  laf- 
fy miesięczne naznaczone od t ry b u n a łu  sobie, in -  
stygatororn securitatis , xiędzu kapelanowi t ry b u ­
nalskiemu i w oźnym , tudzież czynić sp raw unki 
i daw ać ja łm u ż n y  od  ti-ybunału wyznaczone. 
Kiedy kogo m iano  skarać grzywnami znacznemi, 
a nie b y ł  pew py do zap łacen ia , instygator p rze­
strzeżony od t ry buna łu ,  przed publikacyą dekretu 
p rzydaw ał m u w a r tę ,  ieden żołnierz  lub w ię -  
cey p ilnow ał stancyi, a drugi wszędzie chodził  za 
osobą na grzyw ny skazaną. Jeżeli zaś mimo ta ­
ką ostrożność skarany grzywnami uc iek ł ,  insty­
gator skrzynkowym ścigał go processem z regestru 
poenalium , na tym samym lub na drugim t ry b u ­
nale. G rzyw ny pozostałe do drugiego t ry b u n a ­
ł u  należące sądowi, pospolicie t ry b u n a ł  u s tę p o ­
w a ł  instygatorom, lub iakiemu klasztorovyi albo 
szpitalowi.

Jnstygatorów’ securitatis by ła  pow inność  przy­
nosić w  dni sądowe na ratusz rano  i po obie- 
dzie krzyż prązydentski i laskę m arszałkow ską i 
odnosić do stancyi każdego też insignia pod assy-
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stencyą dwóch żołnierzy z bronią i gifreytera. 
Druga obchodzić co noc koleyno z rontem do­
my szynkowne aby się w nich kłótnie i piiatyki 
całonocne nie działy. Jeżeli dano znać insty-* 
gatorowi securitatis o wszczętcy gdzie bitwie lub 
rąbaninie, obowiązkiem iego było co prędzćy z 
rontem tam pośpieszać i zdybanych na takowym 
gwałcie do kordegardy zabierać. Kiedy się bi­
tw a wszczęła między palestrą lub osobami cha­
rakter obywatelski maiącemi , do ley nie mie­
szał się instygator. Do instygatorów securitatis 
należało ieszcze przyprowadzenie z aresztu do są ­
dów  i odprowadzenie do więzienia kryminali­
stów, wyprowadzanie na plac osądzonych na gar­
d ło  i czytanie im dekretu. Obecnym zawsze ie- 
den z nich musiał bydź u sądu , czytać woźnym 
wokandę i bydź na zawołanie prezydenta i m ar­
szałka.

Zasłużeńszy między woźnemi trzymał wokan­
dę, icźeli umiał czytać, sam sobie czytał, ieżeli nie, 
za instygatorem donośnym głosem czytaną po­
wtarzał. W oźnych innych i tego co wokandę 
trzym ał było powinnością na gadaiących -po stro­
nach pod czas sądu wołać niemal bez przestan­
ku M ości Panow ie uciszcie się. Kiedy znaczny 
szmer powstał, marszałek w oła ł na inslygatora. 
Panie instygator niech się uciszą. „ Jnstygator 
natychmiast zaw ołał w iedney liczbie: woźny
proś Jchmościbw niech się uciszą; a za tym roz­
kazem nie ieden ale wszyscy woźni zaczęli się
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odzywać lak żórawie, uciszcie się, nierozm aw iay- 
cie Mości P a n o w ie , uciszcie się, „  poty nieprze- 
staiąc póki szmer nie ustał. T oż  samo powta­
rzanie słów  marszałka przez woźnych miało 
mieysce gdy marszałek d a ł  znak laską w stół u— 
derzywszy i słowem przemówiwszy, na ustęp ,, 
co instygator powtórzył , a za nim woźni poty , 
póki wszystkich nienależących do sentencyi za 
drzwi niewypraw ili, a tych leniwe wychodzenie 
czasem i godzinę czasu zabierało, a niebożęta w o -  
źniowie z instygatorem od ustawicznego w ołania  
aż chrapki dostawali. W oźny przyw oływ ał i od ­
w oływ ał sessye trybunału , ogłaszał kondemnaty 
na niestawaiących do sprawy wypadaiąee, k ład ł 
pozwy i daw ał roki.

Gdy m iał bydź w trybunale czytany dekret 
śmierci, poprzedzała takowa ceremoniia: marsza­
łek w o ła ł  na woźnego,, w oiny  otwórz drzw i „ 
te ieżeli były wtenczas otwarte, woźny ie zamy­
kał. Gdy drugi raz marszałek zaw oła ł woźny 
Zamykay drzwi, woźny ie otwierał, i tak do trze­
ciego razu czyniona była ta kontradykcya rozka­
zu z ich wykonaniem , zawsze z mocnym szele­
stem w otwieraniu i zamykaniu.

Rok, iest to pozew s łow ny: dawany bywa kie­
dy kto wykroczy przeciw powadze s ąd u ,  albo 
pod bokiem iego popełnił iaki występek kary 
godny, a iest przytem człowiek charakteryzowa­
ny łapaniu i więzieniu przed przekonaniem urzę- 
dowera podług praw kardynalnych niepodległy.
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Takiem u tedy w stancyi lub  gdzie go zuaydzie 
(wyiąwszy k o śc ió ł)  instygator o p o w ia d a : , ,  Je­
steś W  P an  od  prześw ietnego trybun ału  rokow a­
ny  ,, a w tym sam ym  razie po komplemencie przez 
m stygatora uczynionym , przystępuie do oskar­
żonego w oźny i uderzaiąc go raz ręką  w ramie, 
powtarza s ło w a : , ,  m asz TFPan do T rybunału  
rok .,, O l tego uderzenia czyli dotykania się r a ­
mienia, wzięły nazwisko wszystkie Sprawy uczyn­
kowe choć z pozwu pisanego nie z roku  w ypada -  
iące te r  m inor um tactorum , a regestr ich regestru  
taktow ego. W  niższych subseliach sam w oźny 
bez mstygatora odbyw a te ceremonią.

W o źn io w ie  trybunalscy ieszcze mieli ieden p o ­
pis swoich g ło só w , k ie ly  na ra tusz  przychodził  
prezydent, m arszałek  lub  który z deputa tów , w o ­
łali na  przemianę: „ Jaśnie W ielm ożnem u lub 
JO. ustąpcie się , choć ciżby w izbie a czasem i 
nikogo prócz wchodzącego nie by ło .  Co także 
działo  się i po innych sądach nie tylko samym 
sędziom, ale też i znacznieyszyrn pacyentom, kie­
dy woźnym  pospolicie takow ych  pacyentów  wi­
zytującym talera bitego lub dukata  w garść w ło ­
żyli.

O reassum pcyi trybunału .

T ry b u n a ł  koronny  zaczynał się w Piotrkowie, 
t r y b u n a ł  litewski zaczynał się w W iln ie . tT ry r-  
b u n a łu  koronnego kadencya pierwsza czyli p o -
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czątek w ed ług  praw a b y ł  w  pierwszy poniedzia­
łek  po Sw. F ra n c isz k u , którego byw a  w ed łu g  
kalendarza Rzymskiego 4 8bris poczynał się w  
Piotrkowie, i ieżeli dnia  praw em  opisanego w y-  
żey w yrażonego  nie s taną ł ,  iuż bydź nie m ó g ł  
aż inny za rok. Limita t ry b u n a łu  Piotrkowskie­
go p o d łu g  p raw a bydź powinna b y ła  w sobotę 
przed Kw ietnią  niedzielą, lecz często lim itow ano 
go tygodniem p r ę d z e y , kiedy trzeba  b y ło  albo 
spraw ę iaką dla przyjaźni kieruiącego t ry b u n a ­
łem  pana zostawić na  drugi t r y b u n a ł , albo tez 
kiedy spraw  b rak ło ,  albo kiedy pryw atne  d e p u ­
ta tów  zachodziły  interessa: bo  panowie depu ta ­
c i ,  skoro się utrzymali takiem i, iuż  nie p raw o  
niemi, ale oni rządzili prawem; jednakow oż czy­
n iąc  m u  na pozor zadosyć, choć prędzey limito­
wali, datę iednak limity w aktach zapisowali po­
d łu g  p raw a to iest w sobotę kwietnią i w oźny co 
dzień aż do teyże soboty p rzyw o ływ a ł i o d w o ­
ł y w a ł  sądy trybunalskie.

Deputaci zszedłszy się na Ratusz, obierali M ar­
szałka, którym staw ał zawsze iaki pan wielki od 
d w o ru  lub od partyi którey do tego u rzędu  prze­
znaczony. M arszałek n ow o  obrany  dziękow ał 
publiczną m o w ą  za swoie obranie i witał kolle- 
gów  swoich. Przyniesiono laskę m arszałkow ską 
zawsze w schow aniu  uZ iem stw a  Sieradzkiego bę­
dącą , przy oddaw aniu  którey ieden z Sędziów 
m ia ł  m ow ę do M arszałka  i do innych Deputatów. 
P o  skończoney elekcji M arsza łka ,  prezydent za
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zwyczay daw ał solenny obiad dla wszystkich D e­
putatów i pacyentów, a Marszałek nowo obrany 
kolacyę. Trzeciego dnia sprowadzano z którego 
kościoła obraz Nayświętszey Panny do kaplicy 
ratuszney, który to obraz niósł Prezydent z M ar­
szałkiem a inni Deputowani i palestra assysto- 
wah mu z świecami w solenney processyi. Przed 
umieszczonym w kaplicy obrazem , kapelan t ry ­
bunalski odpraw iał mszą czytaną, pod czas k tó- 
rey muzykanci do takiey usługi na cały czas try­
buna łu  naięci, grali różnemi instrumentami i g ło ­
sami litanią. Po skończoney mszy, kapelan po­
daw ał prezydentowi patynę, którą ten odebraną 
do rąk ofiarował do pocałowania marszałkowi i 
innym w koley deputatom, tudzież starszym me­
cenasom to iest patronom, a na ostatku sam po­
całowawszy, o d d aw ał kapelanowi.

Po zakończeniu tego obrządku pobożnego, de­
putaci z ziemstwem Sieradzkiem zamykali się w 
izbie sądowey, tam układali ordynacyą czyli roz­
porządzenie przyszłych sądów trybunalskich, któ­
re regestra po których maią następować,* palestra 
Wyższa i niższa oprócz zwyczaynych swoich po ­
winności co ma szczególnego z zlecenia zaczętego 
trybunału  zachow ać, naprzyklad aby długiemi 
mduktarai spraw czasu niezabierali, aby pod imie­
niem palestiy osob meznaiomych do oszukania 
pacyentów zdatnych między sobą niemieścili, M a­
gistrat miasta Piotrkowa aby się starał o wszel­
kie wygody do wichtu należące tak dla osób try -
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bunalskich iako też dla przybywalących w spra-" 
wach sw oich  do t ry b u n a łu  i inne tym podobne  
do s ą d ó w  wygody i bezpieczeństwa publicznego 
ściąga iące się ustawy, także płace czyli laffy m ie­
sięczne s ługom  trybunalskim; co wszystko znay -  
d o w a ło  się i obeym ow ało  term inem  ordynacyi, 
po  u łożen iu  którey osobnemi kredencyonalnem i 
listami wyznaczali posłów  do Króla, do P rym asa  
i do Biskupa Krakowskiego do każdego po dw óch  
depu ta tów , iednego z ko ła  duchow nego  drugiego 
z koła świeckiego z doniesieniem o doszły™ szczę­
śliwie trybunale, resztę dnia  zbywaiącego o b ra ­
cali na  traktam entu  i uczty iako i dnia  przeszłe­
go. Zbywszy takowe początkowe zatrudnienia, 
zabierali się trzeciego lub  czwartego dnia do są ­
dzenia sp ra w ’, które szły porządkiem  u ło żo n y m  
w ordynacyi. Sądy  te o tw iera ły  się m ow ą k tó­
rego z palestry witaiącą try b u n a ł ,  n a  k tó rą  przy­
go tow any  prezydent albo m arszałek  k ró tko  od­
pow iedzia ł komplementem dziękuiącym. Potem  
z regestru  w oźny przy w o ła ł  k tórą  sprawę, w któ­
rey po zapisaniu komparycyi, m arszałek  kazał s ą ­
dy od w o łać  n a  po obiedzie albo n a  zaiutrz. 
Oprócz prezydenta i m arszałka niektórzy z depu­
ta tów  moźnieyszych albo z pacyentów panów  
znacznych mieli sobie za honor  popisować się z 
obiadam i i kolacyami na  przepych iedni nad  d r u ­
gich 'iu ż  to dla t ry b u n a łu ,  iuż to dla prześwie- 
tney palestry dawanemi.
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Rzekło  się wyźey źe taktowy regestr m óg ł  

bydź co dzień brany; Directi zaś m andati  każdey 
godziny nawet w  środka  rozpoczętey inney spra­
wy. D o regestru  Directi m andati należały  spra­
w y  same kryminalne i trzeba by ło  do  niego mieć 
koniecznie więźnia okutego w kaydany, pod straż 
żołnierską oddanego.

Konnexye w spraw ach należą także do pop rze -  
dzaiących wybiegów czyli obro tów  p r a w n y c h ; 
m ocą których deputaci pacyentom w pośpiechu 
sp raw y  przysługę czynić mogli. B y ł  to związek 
iedney sprawy z d rugą  s p ra w ą , k tóra  z iednego 
wpisu sądzić się m ogła , kiedy kto um ia ł  znaleśdź 
łaskę  u deputatów. Takie sprawy byw ały  czasem 
do  siebie podobne iak pięść do nosa. Kiedy ta ­
ka konnexya przyznana była, spraw a iedna po d r u -  
giey sądzona by ła , i nic nieszkodziło, źe w  trackie 
spraw y między Mietlickim i W ichlickim  nic się nie 
Ściągało do Opalińskiego albo Piadzewskiego.

D la  takow ych konnexyy musieli się pacyenci 
ze wszystkich s tron  pilnować, albo też (iak czy­
nili m ożni) , m ieć z między palestry rok rocznie 
p ła tn y c h  plenipotentów, którzyby ich obecność 
zastępowali, lub  gdy czas b y ł  potem u, że się p ier­
wsza sp raw a d ługo  wlekła , o nadchodzącey z 
konnexyi albo o kondemnacie w ypad łey  donosi­
li : iakoż kondem nata  otrzym ana czyniła potem  
praw dziw szą  konnexyę n a  mocy praw a drugiego 
nakazuiącego aby się sp raw a tam kończyła , gdzie 
eię zaczęła.
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Regestr arianismi poniew aż po śmierci A ugu­

sta III. został zniesiony, za słuszną  rzecz mam 
opisać potomności co on  znaczył, i iakie spraw y
do niego należały .

Po w ygnaniu  z Polski A ryanów  , zapobiegaiąc 
aby się ci kacerze iakimkolwiek sposobem do k ra -  
iu nie wrócili i w nim n ieukryw ali;  postanow io­
no  przeciw nim osobny w trybuna łach  regestr , 
pod  który w dalszym czasie podciągnięto sp raw y  
dyssydentów wszelkich.

W  tym  także regestrze m iały  plac sw oy cza- 
rodzięystwa, czarownicy i czarownice. T en  re ­
gestr b y ł  kiedyś straszny dla wszystkich tego ro- 
dzaiu w inowayców, ponieważ m ó g ł  bydz nie mai 
tak często b rany  iak regestr directi m a n d a t i , i 
sentencve wypadaiące z niego ieżeli nie g a rd ło ­
we, to  ciężkich g rzyw ien  i wieży nas tępow ały  ; 
ku  końcu atoli panow ania  Augusta I I I  ciżby w 
n im  nie było , czarodzieystwu zgoła niewierzono, 
życie rozkoszne w m odę  weszło.

D ekret ieden w trybunale  litewskim otrzym a­
ny  oczywiście to iesl; z kontrowersyi s tron  oby­
dw óch  b y ł  więcey niew zruszonem . Dekreta 
t ry b u n a łó w  koronnych by ty  mianowicie między 
mocnerni nieskończone, p od ług  albowiem p raw a 
trzeba  by ło  mieć cztery dekreta ex seriis co n tro -  
versiis iednostaynie o trzym ane, aby sp raw a p rze ­
szła w  rzecz odsądzoną in rem  judicatam. A źe 
się to z t rudnośc ią  zdarzyć m ogło , bo  kto p rze ­
g ra ł  na iednym trybunale , szedł na  drugi p rze-
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ciwko dekre tow i, gdzie albo wcale przeciwnie 
wygrywaj*, albo też w m otyw ach lub kategoryach 
inaksze odm iany pozachodz iły , tak że pierwszy 
dekret nie b y ł  kubek w kubek podobnym  do d r u ­
giego acz z faw orem  na iednę stronę; przeto sp ra ­
wy w t ry b u n a łac h  w iekow ały  i w sukcessyi się 
synom i wnukom  po oycach i dziadach dosta­
wały .

D o tąd  pisałem  co się dz ia ło  w izbie sądow ey 
albo iak n a  ten  czas zwano in stuba iudicii, k tó­
r ą  b y ły  ratusze miast P iotrkowa i Lublina  , te ­
raz  przedstaw uię czytelnikowi przedsionek r a tu -  
szny czyli ustęp , k tóry  m ia ł  swoie osobliwości 
od  innych sądów różne. Skoro pacyenci i pale­
stra wyszli na  ustęp, gdy z gatunku spraw y po ­
znawali źc ten będzie d ługi, osobliwie w  długie  
wieczory zimowe, ażeby ich nie b y ło  tęskno sie­
dzieć przy iedney lampie palącey się przed  o -  
b razem  Matki Boskiey , śpiewali raz po raz sub 
T u u m  praesidium , albo Ave Maris stella ; a gdy 
się takiem nabożeństw em  nasycili , starsi zaba­
wiali się rozmowami; m łodzież zaś wszędzie s w a ­
wolna, rozmaitemi figlami do śmiechu starszych 
pobudzaiącem i i niemi tęsknicę uśmierzaiącemi. 
INie raz z takow ych ż a r tó w  przychodziło  do czu­
p ry n  i policzków, w które gdy się bardzo wdali, 
starszyzna ich ro z g ra m ia ła ,  lubo czasem w yta ­
czała  się kłótnia za miasta do szabe lek , acz te 
iako między swoiemi m łodz ieżą  krotko zapalczy­
w ą więcey czapek i sukien niż ciała psowały
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potćm się takie poiedynki kieliszkami wina lub 
flaszkami miodu przy eblubie rycerskich secc za­
kończały.

Po skończonym ustępie , marszałek kołatał w 
stół laską, prezydent dzwonił w dzwonek, za k tó- 
remi znakami woźny przy drzwiach czuw aiący , 
otwierał izbę sądową , do którey wszyscy z u -  
stępu hurmem wpadali, i taka w tym razie dla 
młodzieży z staremi pomieszaney była niesfor­
ność, że się tłocząc iedni przez drugich wywra­
cali, suknie rozdzierali, czapki gubili, do czego 
wiele pomagała ciemnica ustępowa, mianowicie 
w  wieczory' długie adwentowe.

O honorach powierzchownych i paradzie  
deputatów .

Kommendant garnizonu assystuiącego t ry b u ­
nałowi co wieczór od marszałka odbierał parol 
czyli hasło żołnierskie: to odebrane do ucha od­
daw ał prezydentowi, a nazaiutrz rano o godzi­
nie osmćy lub dziewiątey tenże sam parol w li­
ście zapieczętowanym odsyłał obiema iednym 
z officerów do tey ceremonii kommenderowa- 
nym.

W iele  razy który z deputatów szedł na ratusz 
lub z niego zchodził, albo też w inney potrzebie 
przechodził w edle odwachu- żołnierz stoiący na 
Warcie, w oła ł głosem iak naymocnieyszym raus, 
za którem słowem officer i żołnierze wybiegali
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spieszno z kordy gardy  i uszykowani w r z ą d ,c z y - 
li g l e y t , po żo łn iersku  prezentowali p rzed  nim 
b ro ń .  Dla prezydenta zaś i m arszałka p rzyda­
w a ł  dobosz bicie w bęben  po trzy r a z y , co się 
nazyw ało  biciem werbla. T oż  samo bicie i pa  - 
rada  żołnierska działa  się dla krzyża p rezyden t-  
skiego i laski raarszałkowskiey wiele razy te in ­
signia n a  ratusz niesione lub  z niego znoszone 
by ły .

Prezydentow i i m arszałkow i oprócz iego n a ­
dw ornych  assystentów i s łużących  ludzi, w k tó ­
rych  się p o d łu g  możności dostatków na tą  f u n -  
kcyę opatrywali , zabieraiąc z sobą na t ry b u n a ł  
m łodzież przyiacielską i k re w n ia k ó w , assystował  ̂
ieszcze liczny orszak pacyentów m aią tku  p o -  
miernego. W szędz ie  gdziekolwiek się który z 
tych dwóch czołów  t ry b u n a łu  obrócił ,  idąc przed 
nim  z gołem i g łow am i choćby w naytęższe m ro ­
zy, a za nim c iągnął się znow u drugi orszak lo -  
kaiów, hayduków , paiuków , huzarów  , w ęg rzyn -  
ków  i inney liberyi tak iego w łasnych iako też 
tych którzy przed nim  paradow ali , w rzem byli 
w zimie szczęśliwsi od  panów  swroich , bo mieli 
nakry te  g łow y  a tamci gołe  p rzykrem u powietrzu 
wystawione: z takąż paradą  acz nie wszyscy tak 
liczną postępowali deputaci. Pierwszy Janusz  
Sanguszko m arszałek n adw orny  W .  X. Lit. b ę ­
d ą c  m arszałkiem try b u n a łu ,  a po nim w lat kil­
ka P rezyden tem  M ichał Lipski pisarz wielki 
koronny, nie cierpieli tey mody, każąc assystuią-
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cym przed sobą w czasy zimne i dżdżyste  n a ­
kryw ać głowy- T y c h  iednak przyk ładów  inni 
deputaci nie n a ś la d o w a l i , radzi będąc  iż przed  
niemi czapkowano. T a  iednak uniźonośc i ap li-  
kaeya dla deputatów , choć od  nich mile p rz y y -  
m o w a n a ,  nie czyniła szcześliwemi pacyentów. 
P rzeg ra ł  nie ieden spraw ę, choć czapkę t rz y m a ł ,  
kiedy większey za sobą nie m ia ł  perm owencyi , 
atoli sądzić należy że ten  sposób m usia ł  kiedyś 
pomagać do wygranóy , kiedy się go regularn ie  
trzym ano. W  tym  rodzaiu u s ług i niektórzy p a -  
cyenci byli aż dq naprzykrzenia  depu ta tom  pilni. 
Byle się krokiem depu ta t  wychylił z stancyi, w net 
pacyent z kąta w ysuw ał się przed niego, assystu- 
iąc m u  wszędzie gdzie się tylko ob róc i ł  od rana  
aż do w ieczora , wtenczas dopiero  o d c h o d z ą c ,  
kiedy od s ług  dom ow ych zosta ł upew nionym  , 
że iuż Jaśnie W ie lm ożny  tego dnia nigdzie z 
dom u nie wyydzie: albo poki deputa t sprzykrzy­
wszy' sobie taką  na kształt straży assystencyę, 
politycznie albo też i po  prostu od siebie iey nie 
pozby ł.  Można i to przydać do hon o ró w  d e p u -  
tackich, iż im z p raw a na leża ł  ty tu ł  Jaśnie W i e l ­
m ożnych; gdy zaś w ogólności w spom inano  t ry ­
b u n a ł ,  daw ano m u ty tu ł  Jaśn ie  Oświecony. P rzed  
m arszałkow ską także i prezydentską stancyą sta­
ł y  żołnierskie szyldwachy po dw óch  przed ka­
żdym. A gdy m arszałek  aktualny lub  prezyden t 
n ieznaydow ał się przy trybunale, to żo łn ierze  od-.
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prawiali w artę  przy tych , którzy mieysce p ier­
wszych zastępowali.

Kiedy który z depu ta tów  lub pacyeatów na 
h o n o r  t ry b u n a tu  albo imieniny depu ta ta  tern b a r -  
dziey marszałka i p rezydenta  d a w a ł  s o l e n n y  o -  
biad  lub  kolaeyę , zazwyczay w z y w a ł  żo łn ie rzy  
do daw ani#  ognia z ręczney strzelby, kiedy zd ro ­
wia pryncypalnieyszych osób kieliszkami wina by­
ły  spe łn iane ;  do którego ognia p roch  s z a fo w a ł  
ten  kto żo łn ierzy  w z y w a ł  i na  konsolacyę dla 
n ich  za fatygę w yrzuca ł  kilką czerwonych z ło ­
ty ch ,  oflieera zaś kom m endern iącego rogalizował 
iaką tabakierką, lub zegarkiem, lub innym  iakirn 
podarunkiem ; a czasem też niczem w ed ług  h o y -  
ności albo oszczędności spraw uiącego bankiet.

O limicie trybunału.

T ry b u n a ł  z P iotrkowa przenosił  się do L u ­
blina. Dzień początkowy iego b y ł  poniedziałek 
p ierw szy  po niedzieli przewodnicy, to iest po ł a ­
cinie: post dorninicam conductus pasehae.

Jeżeli wiazd prezydenta do P io trkow a b y w a ł  
szumny, rów nież  albo i okazalszy czasem b yw a ł 
wiazd m arszałka do Lublina, Na reassumpcyą 
owiem  t ry b u n a łu ,  gdzie trzeba by ło  często nad ­
stawić skóry, nieprzybywali sami pryncypałow ie  
tylko ich suba lte rn i  albo pomocnicy. T u  zaś, 
iż iuż by ły  rzeczy spokoyne, zjeżdżali się na a s -  
systencyą m arszałkow skim  wiazdom naywięksi 
panowie.
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W ia z d  marszałka b y w a ł  z iakiey wsi o rnilę 

lub o p ó ł  mili Lub lina  bliskiej', gdzie k tóry  m a r ­
szałek m ia ł  dom  przyjacielski lub śwóy własny. 
Z tego dom u c iągną ł marszałek w świetney p a ra ­
dzie dw orzan, karet obywatelów , żo łn ie rs tw a  i 
innego rozmaitego t łu m u  prosto na ratusz- gdzie 
zasiadłszy z deputatami , bez żadnych  kom ple­
m entów  powitania, ziemslwo Lubelskie iako straż 
ksiąg i aktów trybunalskich zapisało reassum - 
pcyą czyli o twarcie t ry b u n a łu  i ieden z sędziów 
tychże  pospolicie pisarz iako m łodszy w rzędzie 
ziemstwa przeczytał g łośno akt zapisany. Po  
w ykonaniu  tey p raw ney  uroczystośc i , marszałek 
kazał o d w o ła ć  sądy na  dzień iulrzeyszy. Z ro ­
biwszy to, które to by ło  całćrn dziełem reassum - 
pcyi, wychodzili wszyscy z ratusza. Jeżeli m ar ­
szałek m ia ł  stancyę o podał na iakiem przedmie­
ściu (iak pospolicie m iew ał),  tedy w kalwakacie , 
iaka się w przeciąg mieysea od ratusza do s tan -  
cyi zmieścić m o g ła ,  iechał do n iey ,  a d rudzy . 
którzy się pomieścić n ie  mogli, rozieźdźali się na 
swoie kwatery. Jeżeli stancy a marszałkowska 
b y ła  blisko ratusza, nap rzyk ład  w rynku  albo w 
m urach  miasta, szed ł do niey pieszo w kompanii 
p anów  otoczony z przodu i z ty łu  m nóstw em  as-  
systentów: tam d a w a ł  sutą kolacyę , k tóra  zw y­
kle do w p ó ł  nocy czasu na uczcie zabierała. Na 
zaiutrz w  swoiey dom owey kalwakacie iechał al­
bo szedł na ratusz. T am  zasiadłszy z depu ta ta­
mi, kazał p rzyw o łać  iaką sprawę, w klórćy po
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zapisaniu kom parycyi, znow u do iu tra  sądy by ły  
odw ołane , O biad wielki u marszałka a u prezy­
denta  kolacya lub też na  wspak iak im się po­
dobało . Trzeciego dn ia  następow ało  powitanie 
t ry b u n a łu  przez iednego mecenasa imieniem ca -  
łey  palestry ; toż przez iednego sędziego imieniem 
całego ziemstwa, z odpowiedziami dziękczynnemi 
przez m arszałka  lub prezydenta imieniem całego 
t ry b u n a łu .

T rafia ło  się też i to  , acz 'nie każdego roku 
(pod ług  h u m o ru  m arszałków  i wziętości b u rm i­
s trzów) , że i magistraty Piotrkowski i Lubelski, 
sk łada ły  t ry b u n a ło m  swoie powinszowania  ■ ta 
iednak submissya na  sucho b y w a ła  przyyrnow a- 
n ą  za pow inność  raczćy niż za grzeczność po­
czytana. Nigdy mi się nie zdarzyło  widzieć, ani 
słyszeć nawet, żeby który  m arszałek  lub  prezy­
den t  oratora  mieyskiego i iego kolegów w ezw ał 
na  obiad. S tan  mieyski teź cztfiąc swoią w zgar­
dę od szlachty, nigdy się tam  n iec isną ł ,  gdzie ta 
b iesiadow ała; dla tego ieżeli magistrat kiedy od 
którego z Jaśnie  W ie lm o żn y ch  wyźey w spom nio -  
nych  przez politykę choć nie przez grzeczność 
b y ł  n a  obiad po oracyi proszony, nigdy się n a ń  
nie stawił.

N azw ałem  pierwszych urzędników tych dw óch 
miast burmistrzami nie prezydentam i, i’az dla te ­
go ażebym nie uczyniwszy takiey dystynkcyi m ię­
dzy prezydentem  trybunalskim  i mieyskim, pisa­
n ia  m ego n iezaw ik ła ł ;  powtóye d la tego , iż w spo-
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m nicni urzędnicy, sami się nazyw ać p rezyden­
tami i przyym ować od  kogo takie nazwisko wy­
strzegali, przez skrom ność swego s tanu  i usza­
now anie  wyższego; dla czego choc po wszystkich 
innych miastach g łów nych  w Polszczę p rezyden­
tów  zwano prezydentami, w  Piotrkowie iednak i 
w  Lublinie od potrzeby mieli d w a  nazwiska : 
pod  czas t rybuna łów  zwali się burm istrzam i , a 
w  czasie w akuiących  t ry b u n a łó w  nazwali się p re ­
zydentami.

W ra c a m  się do reassumcyi t ry b u n a łu :  po od ­
bytych pow itan iach , pisali ordynacyę. Po  tey 
sprow adzali obraz  Matki Boskiey ziakiego kościo­
ł a  do kaplicy przedraluszney obyczaiem w P io -  
trkowskiey reassumpcyi opisanym.

W  wigilią wigilii Sw. Tomasza sądy się t ry b u "  
nalskie kończyły. M arszałek albo prezydent m o ­
w ą publiczną żegnał swoich ko legów , ziemstwo 
i p a l e s l r ę c i  nawzaiem  przez iednego z pom ię­
dzy siebie żegnali t r y b u n a ł , przesadzaiąc się n a  
panegiryki iedni dla drugich  w adm inis trow aniu  
Sw. sprawiedliwości i gorliwem  służen iu  p a c y e n -  
tom, chociaż nie ieden depu ta t  i pa tron  za n ie ­
spraw iedliw ą sentencyą i szalbierskie usługi w art  
b y ł  kary nie pochw ały .  W  wigilią Sw. T o m a ­
sza iuź nie by ło  żadnych  pe ro r  ani ce rem om y . 
Przystępowali deputaci do przysięgi, k tórą  od 
nich1 ziemstwo o d b ie ra ło ,  iako sądził w ed ług  
B oga, sumienia i p ra w a ,  i iako nie b r a ł  k o r ru -  
pcyij każdy depu ta t  taką ro tą  przysięgał; ale nie
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każdy sumieniem spokoynem i głosem wyra­
źnym wymawiał le słowa. Aże deputaci nie 
mieli nic więcey po przysiędze do czynienia, prze­
to zaraz się po niey wszyscy rozieźdźali , i w e­
szło to iui  iakoby w powinność, że gdy depu­
taci szli na ratusz do przysięgi, powozy ich i 
bagaże stały przed stancyami gotowe do drogi i 
pozaprzęgane.

(Ciąg d a lszy  nastąpi).
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W I E R S Z

Fr .  M O R A  W  S K  I E  O O.

wszystkośmy ubodzy; słusznie to  nas  dziwi. 
Czyli n a tu r a  skąpa, czyli m y leniwi 
W  to nie wchodzę; wiem t y lk o ,  iż iest tak ich  m ało,  
K tó ry m b y  się w czemkolwiek celować udało ,
Ciebie iednak po d w d y n a  ozdabia zaleta ,
Tyś rów nie  d o b ry  żo łn ie rz ,  iak d o b ry  poeta;
T y le  t ru d ó w  i woien p rzeb y ty ch  z h o n o re m  
Świadczą i świadczyć będą iakim szedłeś to rem .
I n ie  raz  kiedy p ł o m i e ń . . . .  wybacz ze przestanę,  
P rzesadzoną  pochwałę  wziąłbyś za naganę ,
A przecież choćbym  nie chciał  twey sk rom nośc i  zdradzić, 
O czynach waszych mówiąc t r u d n o  nieprzesadzić.
D a ru y  muzie, że n azby t  do w oy n y  nie sk o ra  
Z ap o m in a  o wodzu, m ó w i do au to ra .
Piszesz— a co się rzadko  dziś kom u w ydarza ,
Zasługuiesz n a  imie d o b reg o  p isarza .
S k o ro  zaczniesz n a ty c h m ia s t  iakby zawołane 
T łu m e m  cisną się  myśli  p iękne  i d o b ra n e ,
Uczucie z g łę b i  duszy p ro s to  się wydziera 
P o d  pędzel się poddaie  i w ob raz  przybiera;
■Wyrażenia brzmią,  p ły n ą  z łatwością i siłą,
Każde słowo to mówi, co chcesz b y  m ów iło
A ów ry m ,  k tó ry  sta iąc  p ió ru  na  zawadzie
Nieraz  myśl i poetę na  t u r t u r y  kładzie
W ła ś n ie  ten ,  co w t e m  m ieyscu, nay iepszym  się zdaie
Przybiega, i z pośpiechem sam  p rzy  wierszu  słaie .

Przecież, m im o  p rzy m io ty  tak  iuż d la  nas iawne,
Nie tyle iak b y m  p ragnął ,  imie twoje sławne.
Nie iednem u gdy chwalę p ism a  twe z zapałem 
O dpow iada  zdziwiony — „ J a  n ic  nie czyta łem ’’
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W y m i e n ia m  więc d z ie n n ik i— Lecz to t r u d n a  p r a c a ,
D o  dzienników, gdy przeydą, n ik t  iuż n iep o w raca  
Przez miesiąc ie czytaią, a gdy ro k  u p łyn ie  
I  a u to r  i p łó d  iego ra ze m  z n iemi ginie.
Czemuż więc n iedrukuiesz  i chowasz p rzed  nam i 
P ien ia  pełne uczucia ,  kwitnące wdziękami
Czyliż o przyzwolenie ziomków swych niesloisz,
Czy pogardzasz ich  sądem  lu b  się n a g an  boisz ?

W  prawdzie, nie ieden a u to r  p rzy p ad k iem  wzniesiony 
J a k  p ro r o k  taki, k r y ł  się pod cieniem zasłony,
A oddawszy swe imię przyiacio ł  opiece 
P o t y  ty lko  b y ł  wielkim, pók i  leżał w tece,
T y  wiesz źe cię nie czeka los ta k  o p łak an y ,
P r a w y  ta len t  zyskuie, im powszechniey znany,
Z a  każdym  ru c h em  p ra sy  chw ały  sobie przydasz ,
A im  cześciey wystąpisz, tein się większym wydasz.

Ale wiem czemu do tąd  kryiesz się p rzed  światem, 
Piszesz czysto i pieknie,  — tobie n ie  dość na  tern, 
P r a c u ią c  iak W i r g i l i  z zapa łem  w y trw a ły m  
Nie k o n len t  źes' w yborny ,  chcesz bydź d o sk o n a ły m .
K tóż  by ważył się ganić lak  wielkie zamiary;
Lecz pom niy ,  byś w p o p raw ach  nie p rzeb ie ra ł  m iary ,  
D o yrza łem u  fru k to w i soków czas n ien ad a ,
W y s y c h a  gdy prześcignie, i zepsuty spada.
J a  wolę, choć z wadam i,  dzieła tych  p isarzy  
Gdzie życie tchn ie ,  i ogień ta le n tu  się zarzy 
Niż te pracowitości dzieci w y p rę żo n e  
W ś r ó d  boleści poczęte, ch łos tan iem  kształcone,
W  k tó ry ch  wszystko p o p raw n e ,  z p ra w id ła m i  zgodne, 
Po le row ne  iak  m a r m u r ,  łecz iak m a r m u r  chłodne,
N a m  zostaw te m ozoły  n u d n e  i d a rem n e  
M y  czego nic wyslęczym, to  pew nie  n ikczem ne,
T y  coś n ig d y  n iedoznał  ho lów  poro n ien ia ,
W i ę c e y  u fay  swym  d a ro m  i chwili  na tch n ien ia .  
W te n c z a s  kiedy się dusza zapa łem  przeymuie ,
I wyraz nayszczęśliwszy, sam  się wynayduie,
W te n c z a s  w ry sa c h  uczuc ia ,  w k o lo rach  o b razu  
T o  nayczęściey naylepsze,  co wyydzie od  razu .
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P o d ay  m i więc M orawski  choć iednę  przyczynę ,
Co by  twego/m ilczenia  um nieyszyła  winę;
T y  nic wiesz i ia niewiem — Pewnie się  nie z. ziwisz 
G dy  powiem, że się niczem n ieusprawiedliwtsz .

P iękn ie  iest, gdy kto m uzom  oddany  w zaciszy 
P racu ie ,  chociaż p o c h w a ł  światowych nie słyszy,
T en płom ień hez podniety, tę szlachetną skromnosc 
W aw rzyn em  nieśm iertelnym  nagradza potom ność ;
Lecz czyliż to  nie m iło  bydź  za życia z n a n y m ,
J a k  H o ra c y  od dzieci pa lcem  w y ty k an y m :

I widzieć, że nie ieden, gdy go sm utek  t ru ie  
D o  tw y ch  się  p ism  uc ieka  i rados'ć znayduie  ?

P łody ,  co ta k  szaeow ney  nie czynią p rzysługi,
Gdzie ieden wiersz dla sensu ,  a d la  r y m u  drugi,
Usypia iąc  au to ra  n iech  się k ry ią  w cieniu.
A ty, cóż zyskać możesz n a  dłuższem milczeniu?
Z asłużysz  sobie ty lk o  na  zarzut  nie  m ały  
Zes' żo łn ierz  i p o e ta , 'a  nie lubisz  chwały.

Ale iuż się dom yślam  co chcesz odpowiedzieć.
„  Może milczeć Osiński,  Kozm ian cicho siedzieć,
„  D la  czegóż ia, co z niemi śmiem się po rów nyw ać  
i ,  M a m  się dla was na rażać ,  i pierwszy wyrywać.
W y b a c z  mi,  — ia cię iednak n ic  p rzes tanę  winić 
W i ę c  że oni źle rob ią ,  masz i ty źle czynić?
Godzisz się, skąps tw em  takiern tchnąć  ku  własnćy  ziemi, 
K iedy  d ru d z y  ią krzywdzą, krzywdzić razem  z niemi.
I  iakżebyś w ięc  nazw ał  bogatego człeka 
Coby  pieniądz ubo g im  wskazawszy zdaleka 
Z am ias t  ulżyć ich nędzy, gdy g łodem  ciśnieni 
S k a rb ,  s o b i e  n ie p rz y d a tn y  schow ał do  kieszeni?
Dopókiż  będziem k w ia ty  w  obcem  polu  zbierać,
1 f ran cu zó w  i nicm ców w kontusze ubierać;
A  gdzie indzićy  się uda iąc  w każdey potrzebie  
J a k  żebrak i  bez siły żyć o cudzym  chlebie?
G d y  nayczerstWieysze ź ród ło  co w oyczyznie t ry sk a  
G dy naymilszy  n a m  ogień Własnego ogniska 
Nie m ożemyż słodyczy z w łasnych  zioł wysysać,
Od P o la k ó w  się ucząc iak  po  polsku pisać?

P a m ię tn ik  ff^arsz: T. Pr. Ń . I I I .  «?4
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Niekrzyez więc, w raz z in n y m i n a  skażenie sm aku, 
P iszem y źle, to  praw  da, d ru k u iem  bez b ra k u ,
Jed n ak  b ro n im  iak  m ożero , sław y polskiey  m o y t y t  

N iech się o rły  p rzebudzą, a sk ry ią  się sow y,
P o p raw iać  nas szyderstw em  wcale się n ieg o d z i,
Nie tak  wódz sw ym  żołnierzom  do sław y przywodzi;
L epsi n iech  nas nauczą wzorem  i p rzy k ład em  
A m y się p o p raw im y  idąc za ich  śladem .

Czas iuż w ięc czas M oraw ski bys' G liicksberga uży ł 
N iepow inien  spoczyw ać k to  się n ieu n u ży ł;
Bo ieśli m ą cierpliw ość u p o r  twe/y zm orduie  
Na złość ci i sm akow i ia  się  ro z d ru k u ię .
A w tenczas, chcesz czy n iechcesz nie m yślę się p y tać ,
Z a k a rę  p ró żn o w an ia  będziesz m u sia ł czyiać.

J. KouzEmow*R».

f
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N IE K T Ó R E  P IE Ś N I K N IA Z N IN A . 

n  i e d r  u k o w a n  e*

Ł
D O

X I Ę z  Y C A.

T  Vunoi ty có ro  niebios w ysoka 
Bozkiey p o d o b n a  T em irze ,
Sieiesz czystego b lask  oka 
P o  gw iazdo-lity in  szafirze.

Czego z uśm iechem  ku  tey  dolinie 
W y c h y l iw sz y  się z obłoku  
T ey  się przyglądasz dolinie 
Migaiąc w bliskim potoku?

Czyli cię litość, ta  cno ta  bogów 
W  try  zalrzym uie  p odróży ,
Ze u p la ta n y  w śród głogów 
W z d y c h a  zefirek do róży.

0  s re b rn a  s io s tro  złotego bra ta! 
K oleią  w ie rn ey  pom ocy
O n  dniow i ognie ro zm ia ta  
T y lube św iatło d la  nocy.

A le gdy d um ne zdobią n ieb io sa  
Z iem i swe n io sąc  słodycze,
Jak aż  to  p ro szę  łez ro sa  
Snieźnicć zalewa ob licze  ?

Czy cię tam  dzika gon i p o tw o ra  
N a Z o d y ak u  gw iaździstym  
Czyli sam o tn ą  myśl c h o ra  
P łaczem  oblew a rz ę s is ty m ?

C zyichźe oczu tkliwość n a d o b n a
1 tw arz  ta k  sło d k a  niew zruszy,
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A ch! słodycz, lwóiey po d o b n a  
Słynie  ran am i  m ey duszy.

Co rzekłem ? — nagle wzięły cię ch m u ry  
I  twoie wdzięki unoszą—
U m ykay  w g ó rn e  lazury 
I bądź O lim pu  rozkoszą.

D o  czegóż nowe igra poyzrzenie  
Tv'ad ob łokam i iasnem i 
P ró ż n o  te chw y tam  prom ien ie ,
T y  na  niebie ,  ia na  ziemi.

II.

G ryw ałem  dawniey na  lu tni 
Sława oyców na  niey b rzm ia ła ,
Dzisiay kiedy ludzie sm u tn i  
Pęk ły  s t r o n y  chęć om dla ła .

Ale kiedy Zosia błyśnie 
Jeszcze we m nie  du ch a  wzbudzi 
Bados'c z oczu łzy wyciśnie 
O na  pociechą ies t  ludzi.

O kwiecie! naszey k ra iny  
Bądź iey pagórków ozdobą 
Niechay się dziwią doliny  
Świeć i poęieszay nas  sobą.

III.

D O  B O G A .

Ja k  sam otny n a  ugorze 
Co ty lko  w ia trem  odd y ch a  
W  cichpy kwiat pu lpy  pokuęzp 
Skłania  się, więdnie,  u sycha .

Upłynęłys'cie dni m o i c . . .
Cóż m i zyyas pamięć udzie la?

\
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Snuią  się oku pszczół ro ie ,
A le n ieznani p rzy iacie la .

Gdzie zielone w abią k rzak i 
I  s'naieiące się Zefirem ,
B iią sk rzyd łam i tam  p tak i 
Co p rz e la ta ią  za zyiem «j

1)0 czegóż u m y sł p rz y ch y lę?
Gdzie się tk liw e serce  u d a ,
W sz ę d y  chw yta  swoie chw ile 
S ifb ie  lu b iąca  o b łn d a .

K tóż m oiey duszy pom oże 
K to  zechce s ta p u  ie'y dociec ?
Czego szukam ? iesteś B o że !
T y  mciy przy iacie l i oyciec.

N iech św iat om iia  z szelestem  
I  z swey m ię xięgi w ym aże, 
Szczęśliw ym , ieśli ta k  iestem  
Ja k  tw o ia  w o la  być każe.

N iech  o trzęsie  tw oia chw ała  
M ęt u m u  w k tó ry m  zostaię,
I  ten  gnuśny  c iężar c ia ła  
Co wagi se rcu  dodaic.

P o k aż  tw ą łaskę  o Pan ie  
Zwilż oschłość d u ch a  iey ro są !
A serce  z więzów p o w stan ie  
M yśli się z m ętu  podn iosą .

T e  unosząc się nad  m głam i 
W  k tó ry ch  nas błędów  noc  grzebie, 
B y strem i pom kną lo tam i 
Dp swego celu, do ciebie.

<
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Rękopismo Dyakowskiego o W y­
praw ie pod W iedeń Króla 

Jana III.

(idokończenie).

P o ż e g n a w s z y  się tedy cesarz, po jechał do W ie ­
dnia, a król nasz marsz s w ó y  dalszy kontynuo­
w a ł  , k tó re m u , iako publiczna fama by ła  , m ia ł  
dać na zimowe kw atery  cesarz M oraw ską zie­
mię i po trzysta  ty n fó w  n a  k o ń  , ale tego król 
nie m ia ł  akceptować, z tey podobno  r a c y i , iako 
powiadaią, iż mieli bydź posłow ie od Tekielego 
cesarzowi rebellizuiącego posłan i do króla , aby 
z wojskiem ku Koszycom c ią g n ą ł ,  gdzie dekla­
row ali królewica Jakóba  ukoronow ać  na  W ę ­
gierskie królestwo.

R uszy ł  się król z woyskiem ku P reszbu rgu  
W ęgiersk iem u miastu, quondam  sto licy , dziesięć 
mil od  W ied n ia ,  z tarntąd poszło  woysko ku K a -  
m arynow i fortecy zw aney intacta v i r g o , źe w 
niey żaden  ieszcze niepo6tał n ieprzyiac ie l, gdzie 
xv śrzód rynku  stoi s ta tua w  ręku  trzymaiąca w ie­
niec. Z pod Kam aryna poszliśmy ku Parkanom ,

%
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przeprawiwszy się przez mosty na odnodze D u ­
rn iu  i zaraz ztąd wyprawuie he tm an  podiazd  ku 
Parkanom  pod pancernym  porucznikiem Gurskim , 
który przyprow adził  tu rków  jedenastu dla ięzy- 
ka i relacyi uczynienia , siłu w  Parkanach  m o że  
bydź tu rków  na praesidium : ci p rzyprow adzen i 
pytani z osobna pod gard łem  aby p raw dę  z e z n a ­
li, na iedno się zgodzili że nie może bydź w ię -  
cey nad dw a tysiące, pytaią ich daley ieżeli się 
od B ud niespodziewaią posiłków, odpowiedzieli , 
żeśm y n ies łysze li , choć iest most gotowy pod 
S tryguniem ; ale się król zaw iód ł na  tey re lacy i ,  
w  tym  o trąb iono  h a s ł o , po którym przyieżdża 
O bożny  polny do króla, pytaiąe się, czyli się iuż 
ruszy woysko, iak otrąbiono odkąd i gdzie oboz 
założyć, król odpow iada żeby pod same P a rk a ­
ny  oboz założyć, znayduie się tam ze d w a  tysią­
ce tu rkow , to niech się h o ło ta  na nich pożyw i■ 
wiem źe ich ła tw o  dobędę, ho  to tam  zb ie rana  
d r u ż y n a , okopek mizerny, a rm at też nie m a -  
ią, iakoż tak b y ło  w sarney rzeczy. A tego król 
niewiedział, że po wyieździe z P a rk an ó w  tych 
złapanych tu rków , w nocy nadciągnęło  czterdzie­
ści tysięcy turków .

Gdzie tedy obożny natenczas Charczewski p o -  
tym Kasztelan Halicki z szachow nicą przed p r z e ­
dn ią  s tra ż ą  i luźni przy Szachownicy ciągnąć  
się ku Parkanom  w ed łu g  o rdynansu  dla zato­
czenia obozu  i rozdania  mieysca , aż tu  pokazu-
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ią się nieprzyiacielskie k u p y , k tóre postrzegłszy 
o b o ź n y , za trzym ał się z Szachow nicą , a posyła 
d o  strażnika natenczas Zbrożka z przednią s tra ­
żą  idącego , aby pośp ie szy ł,  żeby oboźny m ó g ł  
rozdać  mieysca n a  woysko, nadciąga strażnik, aż 
tu  nieprzyiaciela przybyw a i więcey z gory  się wy 
ciąga. Posy ła  strażnik do k ró la  i he tm ana  W .  
aby z woyskiem śpieszyli, bo nie wytrzym am  z 
pierwszą s trażą, gdyż się iuż ochotnik bardzo gęr- 
sty zciera. N adciąga król i he tm an , bo drugi 
he tm an  Sieniawski został chory  w  P reszburgu  i 
zaraz in  confuso poczęły rzeczy iść , piechoty i 
a rm aty  nadc iągnę ły , woysko cesarskie me zbie­
g ło ,  nasi się poczęli szykować ale nie do ła d u  , 
bo  ro zw o d u  n ied a ł  nieprzyiaciel , to  iest basza 
Sylistryiski, co się potym  w  sobotę  w n iew olą  n a ­
s ię  dostał, naypierw ey w siadł na lewe skrzydło, 
w tym przypada sam kroi do dragonii konney 
b a rdzo  piękney i m oderow aney, osobliwie w  ko­
nie, bo  co chorągiew , to  inna m aść koni i a k d o  
cugu dob ieranych  i rozkazuie aby z koni zsiedli, 
ofticier m ów i że nie zafasowane lonty (bo  ieszcze 
wtenczas wszędzie lon tow ey  strzelby u ż y w a n o )  
k ró l drug i raz mówi z k o n i , tak ci , iak z koni 
zsiedli, tak turcy na nich wsiedli i iak ow cesza^  
blami wyrżnęli ta k ,  że żadnem u wystrzelić n ie -  
przysżło  , a potym z impetem wszystkim iak na 
woysko nasze skoczyli, tak nasi wszyscy w roz­
sypkę  po sz l i ,  bo  żaden  nie m ia ł  nabitego m u ­
szkietu: wtenczas tedy d a ł  b y ł  król o rdynans  W o -
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iewodzie Pomorskiemu Denoffowi, aby się ż 
swoią chorągwią piękną i okrytą potykał, k tó­
rą  iak m u ch y ,  złamali tu rcy ,  gdyż żaden z 
kompanii nie miał nabitego pistoletu ani karabi­
n u ,  pod samym W oiewodą zabito kon ia ,  d ru ­
giego mu dodano, ale go nie m ógł dosiąść bo 
b y ł  corpulentus; pokoiowy iego w tern nieszczę­
ściu pana swego nadieżdża, a mogąc się sam sal­
wować, źe iednak rozumiał, że się razem z p a ­
nem swoim w niewolą dostanie i tam panu u s łu -  
gować będzie, z afektu ku niemu zsiadł z konia 
i pana niechciał odstąpić, w tym przypadli turcy, 
i nikogo w  niewolą w okazyi nie biorąc, obudwui 
trupem położyli, który W oiewoda, że b y ł  m ę-  
szczyzna osobisty', rozumieli turcy ze króla zabi­
li, iako mi czynił relacyą nieiaki Jan ick i, w ten­
czas w niewoli zostaiący , tego tedy W oiew ody  
g łow ę przyniósłszy turczyn do Saraskier baszy, 
to iest reymentarza, rzucił ią pod nogi iego, mó­
wiąc, o to m  ci przyniósł głowę króla Polskiego, 
za co ten turczyn osobliwie wziął praemiuiri bo 
to iest u nich w obserw ie , że za każdą głowę 
płacą swym żołnierzom , i im iest godniejszego 
głowa, tym leż większą daią nadgrode, z którey 
głowy bardzo by ł kontent basza, a maiąc niew ol­
nika naszego w turmie tego to Janickiego , tegoż 
W oiew ody  towarzysza na podieżdzie wziętego pod 
nowymi zamkami pod kommendą Sfudnickiego , 
który potym był W o iew o d ą  W ołyńsk im , który 
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natenczas by ł m ło d y  n a p a r ł  się kom endy, wie­
le też ludzi z g u b i ł , tego tedy Janickiego przy­
prow adz iw szy , p y ta ł  go basza ,  a znasz ty  k ró -  
la swego, znam odpow iada, kazał tedy tę g ł o ­
w ę przynieść, k tó rą  gdy  na miednicy przyniesio­
no , mówi do niego, witayźe teraz króla swego, 
Janicki o d p o w ia d a , nie królewska to g ł o w a , 
ale iest rotmistrza mego pod którego chorągw ią  
ia s łuży łem , w  tym krzyknie basza na  niego: J a -  
ta n  su y le  d ia w o r  łzesz poganinie, i kazał  go n a -  
zad do tu rm y  porw ać , oprócz  którego W o ie w o -  
dy  wielu innych godnych wtenczas pogineło , ho 
naybardziey to  naszych gubiło , źe się trafiło  na 
ro lą  o r a n ą , która by ła  z rana  p rzym arz ła  a po - 
tym  puściła  , na  którey k ró l sam ledw o g ło w y  
n iepo łoży ł,  gdyby go b y ł  pod  boki n ie u p ro w a -  
d z a ł  koniuszy Kor. M ałczyński z czerkasem, k tó ­
ry, iak tylko m iiał tow arzysz który króla, to  w o­
ł a ł  mości Panow ie  widzicie kto ie s t ,  u trzym uy 
konia abędziesz m ia ł  respekt o sob liw y , ale każdy 
co m iiał odpow iedział nieuczciwie, lepiey b y ło  z 
pod  W ie d n ia  po wiktoryi wrócić się, a nas chleba 
w  M oraw ie nie zbaw iać ,g ińże  teraz taki a ta k i ,  aż 
W tym punkcie nagania króla i miia r ay ta r  , na  
którego m iłosiernie w oła  M ałczyński, Panie r a y ­
ta r  tyś z pod regim entu  królewskiego, utrzym uy 
konia a pilnuy nas, będziesz m iał n a d g ro d ę , t e ­
dy  wstrzym ał konia raytar, i pozad króla się zo -  
staie, aż w  tym  turczyn ieden wypadłszy, doga -
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nia króla z dzidą, koniuszy Kor. obróciw szy  się 
w o ła ,  zm iluy  się panie ray ta r,  ob róć  się na  tego 
turczyna, o b ró c i ł  się raytar i z rów naw szy się z 
turczynem , iak strze li ł ,  tak lurczyn sp a d ł  z dy­
m em , znow u  dw óch tu rczynów  pędzą n a  n a s , 
ray ta r  się teź znow u  do nich ob raca ,  koło  któ— 
rego poczęli się byli baw ić  ci dway turcy, a in-* 
ni nadciągaiąc i obstąpili onego r a y ta r a , k tóry  
czyli zginął, czyli wzięty, niewiem, tylkośmy s ły ­
szeli dw a razy strzelanie; a tym  czasem król um ­
k n ą ł  pod którym  się iuź koń począł b y ł  roz­
pierać, nasze teź chorągw ie  poczęły się kupić i 
przeciw nieprzyiacielowi obracać, woysko cesar­
skie nadc iąga ło ,  k tóre obaczywszy turcy, wróci­
li się nazad, gdyż i oni iuź  konie mieli zrnacha- 
ne, i na  tym się dzień czwartkowy skończył, gdzie 
iaki taki dz iękow ał P an u  Bogu że żyw zosta ł i 
witali się prawie iak z tam tego świata. W  p ią ­
tek tedy rano s k ła d a ł  consilium bellicum z p a ­
nam i Polskiemi, nikogo z cesarskiego woyska n ie-  
wokuiąc, gdzie m ia ł  m ow ę w yborną , k tórą koń ­
cząc r z e k ł ,  peto consilium W C P a n ó w  , w tym 
odzywa się nayprzód  pisarz koronny Cta i-necki, 
królow i b a rdzo  nieprzyiazny , który ia!;o orato r  
wielki m ó w ił  obszernie , ale królow i nie do g u ­
s tu ,  bo  iako mogę p a m ię ta ć ,  zaczął od Axioma 
polskiego , kto się mści , dw a razy bywa bity  , 
wiesz to W .K .M . źe to  tu  asystuiąc maiestatowi 
ie g o , fios oyczyzny &ię w ysypał i wszystkie o r -

V
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dmes Z3 gr3mcc w ^szfy   ̂ ktoz się w dom u zo­
stał, b aby  i dzieci, nie day Boże drugfey takiey 
Iclęski, żebyśm y na W a rn e ń sk ie  nie przyszli, gdzie 
król W ła d y s ła w  Polski i W ęgiersk i obydw óch  
n arodów  woyska zgub ił  i sam z g in ą ł ,  tak , że 
dw óch polaków, którzy nuncii cladis byli, ledwo 
uszli, po którego m owie wszyscy p raw ie  na  n ie ­
go się zgodzili.

W  tym  p o rw a ł  się król i u de rzy ł  ręką  w s tó ł 
m ów iąc  z gniewem, a to co Mości Panow ie  , gdzież 
■w was staropolska odwaga, gdzie zaszczyt oyczy- 
z n y ,  w łaśniem  duchem  prorockim  o tern w ie­
dział, żem tu żadnego z cudzoziemców nie p ro ­
sił, o iakieby to b y ło  zgorszenie, n ies łucham  te ­
go, kogo poczciwość rządzi i kto w s łużb ie  zo -  
staie, opowiedam, że iutro w ypow iadam  batalią; 
i ruszy ł się król z mieysca dużo  zalterowany , i 
zaraz konw okow ał kawaleryą i m inistrów  cu­
dzoziemskich z któremi m ia ł  drugie consilium 
be ll icum , i n a  niem  zaraz na  papierze w ed ług  
zwyczaiu woiennego erygowali szyk, bo taki iest 
zwyczay, że pierwey na  papierze szyk fo rn iu ią , 
niżeli w  polu staną. Nazaiutrz tedy w sobotę r a ­
n o  wyciągaią nasze chorogwie do szyku, i cesar­
scy, k tórych tylko by ło  ośmnaście tysięcy w ten­
czas, bo  się iuź byli elektorowie roziechali , t u ­
reckie też woysko wysypało  się których na p ię -  
dziesiąt tysięcy, do których  znow u  z Bud przy'-
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b y ło  trzydzieści tysięcy, tak że się ich rachow a­
ł o  na  osimdziesiąt tysięcy ,Wieszcze nie będących  
w okazyi W iedeńskióy  , staie tedy w szyku w o y -  

sko nasze, na  które tymże impetem  co i we czw ar­
tek w y su n ą ł  się Sylistryyski basza na kobyle b ia -  
ł e y  tureckiey ba rdzo  piękney, wpada na usarską 
chorągiew’ hetm ana  W .  K. i lak dobrze na  tę c h o ­
rągiew  przyw iódł tu rków , że ledwo naszym  k o -  
piy z rękam i n iepoucinali , ale m ężnie s taw iła  się 
im ta chorągiew, a do tego bliskiey piechoty nasz 
reym en t  wydaniem  ognia w y p ar ł  t u r k ó w ,  a ce­
sarscy w rezerwie stali, potym nasi iak się pom ­
knęli, iak wsiedli na  turka, tak ich iak b y d ło  w 
D u n a j’ napędzili. Z początku zaś batalii kazał  
król kilkadziesiąt dz ia ł  wyrychtow ać do m o s tu , 
na który, gdy tu rcy  churm em  się rzucili, ucieka- 
iąc, tak się z niemi na samym śrzodku most za ­
ł a m a ł  a drudzy  w p ła w  poszli, ale ich  m ało  co 
p rz e p ł jm e ło ,  gdyż D unay  tak się zabielił od za-  
w oiów  i mycek tureckich, iak gdy kwiat na s ta ­
wie kwitnie. W  siedem lat potym gdy b y łem  
rotm istrzem , d a ł  mi P an  Bóg wziąść kilkunastu 
tu rków  pod Kamieńcem, k tórych z osobna k a ż d e ­
go pytałem, który na  iakiey b yw a ł woynie, a o -  
sobliwie W iedeńsk ie j’, ieżeli który  b y ł ,  tedy ie-  
den  przyznał się że b y ł  pod P a rkany  , i że b y ­
ło  wtenczas tu rków  Świeżych [ośmdziesiąt tysię­
cy’, z których więcey D unaiu  n ieprzep łjm eło  n a d  
trz j’sta. Po  tćm zwycięztwie stanęliśmy nad Dit-
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n a iem  p od  P a rk a n am i ,  gdzieśm y cz tery  n iedzie le  
stali,  k a z a ł  ted y  k ró l  a ta k o w a ć  fo r tecę  S try g o n  , 
k tó ra ,  lu b o  iest m a ła ,  ale o b ro n n a ,  iak  nasi  p r z y ­
stąpili  do  a taku ,  tak p raes id iu m  tu reck ie  w k a p i -  
tu lacy ą  w e s z ło ,  k tó re  n ay p ie rw szy  p u n k t  p o ł o ­
ż y ł o ,  że  nie n a  im ie c e sa rsk ie ,  ale n a  k r ó l e w ­
skie p o d d a iem y  s i ę , g  lyź n a  imie cesarskie n ie  
p o d d a w a ć  się, ale  k re w  d o  osta tn iego  g o to w iśm y  
w ylać .

Za tak o w ą  ted y  k ap itu lacy ą  wyszli z fo r te cy  , 
k tó ry c h  król k a z a ł  k o n w o io w a ć  aż  do  B ud . T a  
zaś s o b o tn ia  w ik to ry a  do sy ć  p iękna  b y ł a , b o  
w o y sk o  nasze  w z ię ło  w n iew o lą  d w ó c h  b a sz ó w , 
to  iest Sylis lryyskiego o w e g o  w ielkiego d o w ó d z c ę  
w z ią ł  to w a rz y sz  u sarsk i  h e tm an a  W .  z kolegą 
sw o im  n ie iak im  C ińskim  po ty m  ro tm is trzem  p a n ­
c e rn y m  , k tó reg o  b aszę  iako k o m m e n d e ru ią c e g o  
c a łe m  tern w oyskiem  z łap a li  n ad  D u n a ie m  n a  
teyże  b ia łe y  k o b y l e , k tó ra  się po tem  c h o w a ła  
w  s tayn i  h e tm ań sk iey  ; d ru g ieg o  baszę m n iey sze -  
go, to  iest A l i -b asze  w z ią ł  to w arzy sz  p an ce rn y  
t a k ż e  h e tm an a  W .K .  n ie  iaki M ikulicz. J a k  ich 
ci k o m p an ia  oddali  h e tm a n o w i ,  tak  m arsz a łek  h e ­
tm ań sk i  Z am oysk i c h o r ą ż y  Ł o m ż y ń s k i  k az a ł  n a ­
m io t  ro z b ić  i o b y d w ó c h  b asz ó w  do  n ieg o  z a p r o ­
w ad z ić ,  p rzydaw szy  im  ludz i  d o  s traży  i p o s ł u ­
gi. T e n  Sylistryyski basza  p o s ł a ł  kogoś do  m a r ­
sza łka  h e tm ań sk ieg o  i  tą  p ropozycyą  , źe  się nie
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zna na moióy osobie, gdy mi razem dale s tan-  
cyą z Ali-baszą, z którym dla moiey powagi i ho ­
noru  razem stać nie mogę, bo on o iednym fu­
le, to iest bunczuku, a ia chodzę o trzech , zaró­
wno iak i w cyzyr, ale mu na to kazał marsza­
łek  odpowiedzieć, że iak mu Pan Bóg da na wol­
ność wyniść, to się u siebie będzie rządził, a te­
raz niech wie, że iest w niewoli, szanowali się ci 
baszowie na wielki szacunek, a osobliwie Syli- 
stryyski bo by ł wielki pan i całą Babilonią m iał 
pod swoią władzą, i dla tego o nich była  lukta 
między królem a he tm anem , 1 król pre tendo­
w a ł aby iemu byli oddani ; tym czasem ich 
cesarz który na nich by ł  łaskawy czyli um arł,  
czyli go zrzucono , inny nastąpił o nich nie- 
dbaiący , fortuna ich w edług zwyczaiu poszła 
in fiscum, dla tego tu  koło dziesiątka lat sie­
dzieli w niewoli we L w o w ie , co by ło  z nie­
m ałą  expensą h e tm ań sk ą , bo ich honestissime 
kazał traktować, suknie piękne, futra od sobo­
lów sprawować, a okup którym się okupili , nie 
wiem czyli stał za to, bo pieniędzy i szeląga nie 
przyszło, tylko tytunie bryłami i inne towary, a 
osobliwie namioty piękne, które poszły mizernie , 
po śmierci hetmańskiey dostały się sukcessorom, 
u których w ziął ie kontraktem Działyński W o ­
jewoda Malborski na podarunek Carowi Rossyy- 
skiemuod Augusta, dla zawarcia ligi przeciw Szwe­
dom , na których Rossya wyszła. Tych obudw u
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baszów są portrety w  zamku Podkamienieckim, któ-*- 
re  wielką sztuką malowano, bo się turcy nigdy nie 
dadzą m alow ać , maiąc takiego za przeklętego, 
przeto wtenczas nago tow ano  do .stołu w og ro ­
dzie, do którego iak s ied li ,  dopiero malarz za 
drzew a ich m alow ał. Po  wyiściu czterech nie­
dziel po sobolniey wiktoryi ruszyli się król na 
W ę g r y  z woyskiem, a cesarscy osadziwszy swoie 
praesidium  w Strygoniu , wrócili się nazad  i p o -  
śliśmy prosto ku Koszycom w samą wigilią wszy­
stkich SS. a W ę g ro w ie  iak biegaią , tak biegaią 
z fakcyami do króla, obiecuiąc, źe tylko do K o­
szyc przyidziem y, prowianty  i wszystko będzie 
gotowo, a co większa ze królewicza na królestwo 
u k o ronu ią  i cale  państw o poddamy.

G dy tedy przychodziemy pod  Koszyce, aż nam  
z Koszyc daią prow ianty  z arm at kulami, n iepo-  
zwalaiąc i przystąpić pod m iasto , musieliśmy te­
dy zatoczyć obóz tak daleko, żeby kule do nas 
n iedoszły, a gdy się kto z naszych pod miasto po­
kaza ł  , to na nich wypadli po nieprzyiacielsku , 
nie N iem cy , ale W ę g ro w ie ,  nazwani Ł abancy  , 
którzy za cesarzem trzymali , a co przy Tekielem 
byli nazywali się Kuruczy, a gdy się Ł aban iec  z 
Kurukiein  n a p a d ł ,  to się tak zabiiali iak g łów ni 
n ieprzyiaciele, gdzie ledwośmy się co n ie roz tabo-  
rowali, aż tu  otrębuią do ruszania się, i tak w o y -  
sko extra praxim  niewiedzieć dla iakiey przy­
czyny m usiało  się ruszać, gdzie rzeka by ła  duża, 
bo aż tybinki u  koni zab ie ra ła ,  z o b u d w u  zaś
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stron b y ła  wieś, k tó rą  zapalono, aby b y ł  widok 
do przeprawy, p rzepraw iw szy  się przez tę  rzekę, 
znow u  się woysko p o ło ży ło  obozem, i cały dzień 
sta ło  , aby  się ziechali , potym  ruszyliśmy się ku 
S y c y n u , gdzie b y ło  praesidium tu re c k ie , tarntę 
fortecę kazał król a takow ać , k tóra trzym ała  się 
do  d n ia ,  gdzie podkom orzem u Krakowskiem u 
L anckorońsk iem u  natenczas w  służbie  cudzoziem - 
skiey zostaiącemu z działa  nogę ustrzelono, potym 
się praesidium podda ło ,  k tórych  król kazał k o n -  
wmiować ku Budom. Z tam tąd  szło  woysko ku  
granicy Polskiey, gdzie pod  Sab inow em  miaste­
czkiem W ęg ie rsk iem , potkaliśmy' się z woyskiem 
ciągnącón? ku W iedn iow i,  z pod którego my się 
iuź wracali, iednak mieliśmy od nich  ten  a w a n -  
taż , że nas gorzałkam i p o d syc il i ,*o  k tóre  by ło  
t ru d n o  i d rogo , po dw a złote k w a te rk ę  p łac ili­
śmy', gdyż b y ła  potrzebna na c ho roby ', to iest 
dysenteryą, na  k tórą  siła godnych poum ierało  , ta 
zaś choroba  , iako doktorowie u w a ż a l i , b y ła  z 
w ody Dunayskićy, k tóra zawsze by ła  m ętna , a do 
te g o ,  iak od W ie d n ia  ruszyliśmy, gorzałk i  i pi­
wa niewidżielim, tylko iednego dnia  przywiezio­
ne czaykami ziawiło się pod  Parkany, tośmy ga r­
niec płacili po ośm złotych.

P rz y b ie g ł  też tam wyrostek z ty tuniem  k tó re ­
go m ia ł  torbę, który s tanąw szy  przed nam io ta­
mi k ró lew skiem i, z a w o ła ł  kto chce kupić ty tu -  
niu rzuciło  się choło ty  , źo łn ie rzów  , a luźnych  
więcćy iak tyrsiąc, którzy w oka mgnieniu rOzku-

Parfiietriih arsz: T. V. N. II I . 5tj
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pili on  ty tu ń  , każdy listek od ręki p lącąc  po 
orlance, tak że kilka tysięcy orlanek zebra ł: , u -  
fundow aw szy sobie wprzód bezpieczeństwo u ian -  
czarów królewskich, którzy go pilnowali od n a ­
paści; z pod  Sabinow a iakeśrny się ruszyli, tak  na 
noclegu o d łączy ł  się król od woyska i poszedł 
na  miasteczko W ęgierskie  Plaucze, a hetm an c ią ­
g n ą ł  z woyskiem na  Muszyrnę do biskupstwa K ra ­
kowskiego, gdzie odpraw iw szy  koło generalne 
woyskowe , a woyskowi pobraw szy  assygnacye , 
rozeszły się chorągw ie  na konsysteneye: król zaś 
z Plauczy poszedł do Lubom li z senatorami, któ­
ręd y  też śpieszył he tm an  polny  Sieniawski, któ­
ry  przyiechawszy do L u b o m l i , razem skończył i 
kampanią i życie, bo  die 17 7bris u m a r ł ,  król 
zaś n a  św ięta  Bożego N arodzenia  przez Sącz 
Śpieszył do K rakowa, w  którym  s ta n ą ł  w sarnę 
wigilią. T am  odpraw iw szy  z a p u s t ,  aż p ó ł  p o ­
stu wyiechał na  B us do Z ołkw i na  Wielkanoc, i tak 
się skończyła ta W ie d e ń sk a  w ypraw a, zostawiwszy 
po sobie nasienie, z którego u rosła  Zwaniecka, na  
k tórey  sam król by ł ,  po Zwanieckiey nas tap i ła  
Bukowińska, gdzieśmy byli w oblężeniu  pod J o — 
sanem przez k ró la , gdzie szczęśliwie w yprow adz ił  
woysko he tm an  W .  Jab łonow ski. Andrzey zaś 
Potocki Kasztelan Krakowski został z p a r ty ą  woy. 
ska pod Sniafyniem, tu rków  zaś na nas wtenczas 
było  na piędziesiąt tysięcy , a krom  ośmdziesiąt 
tysięcy o rd y ,  od których tu rków  w wielkiem b y ­
liśmy niebezpieczeństwie, bo co rano , to na d o -
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bry  dzień w nasz obóz z kilkunastu a rm a t  d a w a ­
no  ognia, ale za osobliwszą ła ską  Boską nieszko­
dliwie,  bo  nas  przenosili.  Po  tey kampani i  n a ­
szła B u d z i a c k a , n a  którey sam król b y ł  osobą 
śwoią.  Tak  się iedna za d rugą  ciągnęła  okazy a ,  
aż do Bukowińskiey drugiey, choć przy bytności 
królewskiej ' ,  iednak nieszczęśliwcy, na którśy bez 
żadnego nieprzyiaciela woysko szwankowało ,  bo 
dzień 1 noc  deszcze lały i śnieżnice wal iły,  m y ­
śmy od  Szacawey weśli w  Bukowinę ,  gdzie albo 
dol ina albo potoczek, to się D u n a ’em stawał ,  dla 
koni  żywności  ani pytay,  iednern s łow em  wielka 
bieda była ,  i rzadka,  kto się na koniu do domu 
wróc i ł ,  a choć kto przyjechał  do domu na ko­
niu , to pożytku nie b y ło  bo z mizeryi zdychać 
musiał.  Dla wyzdychanych koni , armaty,  a m u ­
n ic j e  w  Bukowinie zostały, po które po tym cho­
dzi ł  Gałecki  natenczas kuchmistrz koronny ,  a p o -  
tym W oie w oda  Kaliski, samego nawet  króla ka­
retę  aż w o łm i  wieź l i ,  poki ze starostw konie nie 
p rzy s z ły ,  które  s tarostwa na siebie t r z y m a ł ,  to 
nie królem b ędąc  ich sobie przywłaszczył  , ale 
b ę d ą c  ieszcze marszałkiem koronnym.

Jam  końca tćy op łakaney  woyny nie czekał,  ale 
nas t rzy chorągwie,  i dwóch  ze mną  tu rków o d ­
jechali., W  tey woynie tureckiey o d u m a r ł  nas 
król  wa leczny,  mężny' ,  odważny  i zwycięzca P o -  
Igk Ja n  trzeci. Po  nim nas tąpi ł  Augus t  drugi
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za którego pokóy zturkam i staną*, Kamieniec i 
Podole zostało odebrane, któremu źyiącemu niech 
Bóg użyczy zdrowia, um arłem u szczęśliwą wie­
czność.

Go się zaś teraz dziele opisować nie trzeba, bo 
wiedzą co ż y ią , a co się dziać będzie , obaczą 
którzy doczekaią, a którzy ieszcze nie żyią, dziwo­
wać się będą kroniki czytaiąc.
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P R Z E P I S Y

Dla kassy pożyczkow ey klucza 
KonińskowoTskicgo (1).

.D o św ia d czen ie  przekonywa iak często stan rol­
nika i byt dobry zależą od wydarzeń których u -  
chronić się nie iest w  iego inocy.

D la zaradzenia tem u ile m o żn a , udzielaniem  
w łościanow i w czesney i skuteczney pom ocy po­
stanawia się dla klucza Konińskowolskiego w pro­
wencie tegoż, kassa pożyczkowa.

Czynnością iey będzie pożyczać każdemu po­
trzebnemu w łościaninow i za którego gromada 
zaręczy.

(1) W  ro zp raw ie  o kassach zasiłku, i  oszczędności w p rzeszłym  
nu m erze  u m ieszczoney , uczyniliśm y w zm iankę o n iek tó ry ch  do ­
b ro czy n n y ch  in s ty tu c y a c h  zasiłkow ych  w k ra iu  naszym  z a p ro ­
w ad zo n y ch . N inieysze p rzep isy  d la  kassy  w d o b ra c h  P u ła w ­
sk ich  JO . X ięcia W o ie w o d y  A dam a C zarto rysk iego  zap ro w a­
d z o n e j ,  u w ażam y za w zorowe ta k  pod  względem  zgłębienia p o ­
trze b  i sp o so b u  m yślen ia  w łościan naszych  iak  to  też d la  n a d e r  
w ażnego celu  k tó ry  sobie ta ż  kassa zakłada. D ołączona na  k o ń ­
cu  in s tru k c y a  dodatkow a w zględem  sp o so b u  udzielen ia  pożyczek 
i u iszczania się  z n ic h ,  zap row adziła  uży teczne zm iany  w p ie r ­
w iastkow ym  p la n ie , o k tó ry c h  po trzeb ie  trz y  le tn ie  dośw iad­
czenie p rzek o n a ło ; ta  in s tru k c y a  służyć także m oże za w zór do 
polepszeń k tó re  w każdey now ey in s ty tu cy i w m ia rę  nabytego  
dośw iadczenia, czynić należy  ażeby pożądany  stop ień  u d o sk o n a ­
len ia  osiągnąć.
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F U N D U S Z E .

Fundusze iey składać będą.
imo. Summa dziesięć tysięcy złotych polskich 

przezemnie na początkowe założenie tey kassy  
bez obowiązku płacenia procentu , gromadom 
Konińsko wolskim pożyczona.

2. Składki coroczne przez włos'cian wszystkich 
gromad , w proporcyę 6tanu rnaiątku każdego 
czynione.

3. Strofy czyli kary pieniężne przez zwierz­
chność policyyną mieyscową na przestępnych za­
miast kar innych niektórych postanowione.

4. Dobrowolne ofiary osób poiedynczych za 
życia lub przez zapisy woli ostatniey na rzecz 
kassy pożyczkowey czynione.

5. Procenta  od summ rozpożyczonych.
Fundusz kassy pożyczkowey ginąć, anizmniey-

szonym bydż nie może. Odpowiadaią za niego, 
lub części iego sobie powierzone g ro m ad y , do ­
zorcy i rządca klucza dyrygujący kassą , każdy 
całym swym maiątkiem.

S K Ł A D K I .

W łościanie całego klucza podzieleni są na trzy 
jklassy:

J. maiętnieyszych.
II. miernie się maiących.
III. ubogich.
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Każdy włościanin należący do klassy pierwszej 
p łac i  co rok zł. polskich d w a ,  do klassy drugiey 
zł. poi. ieden i groszy piętnaście, do klassy trze- 
ciey zł. poi. ieden.

T erm in  płacenia  składek naznacza się na dzień 
S. M ichała. INa naznaczonym  terminie zb io rą  
się gromady u wóytów. K ażdy  włościanin w ło ­
ży w przytomności wszystkich dose na mego p r z y ­
padającą do k a rb o n y , która dw om a kłódkam i 
zamknięta u  wóyta g rom ady stać ma. Jeden  
klucz do niey będzie u wóyta, drugi u  w ybrane­
go przez grom adę wieśniaka.

K arbona  ta o tw ieraną  bydź nie ma iak tylko: 
Dla uczynienia pożyczki za assygnacyą R z ą d ­

cy;
Dla rewizyi k tóra  co kw ar ta ł  p rzed  uczy­

nieniem ra p p o r tu z ro b io n ą  bydź powinna.
W y p ła ty  pożyczonego z karbony  kap ita łu  czy 

częściami, czy całkowicie czynione , bez o tw iera­
nia kłódek do karbony w przytomności uiszcza­
jącego dłużnika, wóyta, utrzym uiącego klucz d ru ­
gi i dyspozytora (który takow ą w ypła tę  zapisze^ 
w k ładać  się będą.

K A S S A.

Kassą będzie w prow encie  Konińskowolskim 
pod dozorem  i zarządzaniem rządcy klucza. D o 
niey m aią bydź oddaw ane  wszystkie fundusze 
kassy pożyczkowey, wyiąwszy iedynie składki ro~
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czne grom adzk ie ,  k tóre iak się iu ż  w y ra z i ło  do 
k a r b o n  w k ł a d a n e  w czasie składki  po wszechney,  
w  niey  zos taw ać  maią ,  a pożyczone za a s sygna -  
cyą r z ą d r y  kapi ta ły,  z n o w u  się do  ka r b o n ,  z k tó ­
ry c h  wy ię te  zos tały,  w r a c a ć  maią .  Kassa  ta b ę ­
dzie pod  t r zem a  kluczami .

J e d e n  u  r z ąd c y .
D r u g i  u i e d n e g o  z proboszczów.
Trzeci  u  włości an ina  każdey  ws i  kole­

ją  n a  to  przez  g r o m a d y  wyb ie ranego .

A D M I N I S T R A C Y A .

D o z ó r  i k i erow an ie  czynności ami  kassy n a l e ­
żeć  zawsze będz ie  do  r z ą d cy  klucza.  Aby i ed nak 
w  czynnościach  tych  s łu szność  i b ez s t r onność  ile 
m o ż n a  z a c h o w a ć  i zbytni  poś p iech  u s u n ą ć ,  m i a ­
nowicie ,  a b y  w ł o ś c i a n in  w a r t  p o m o cy  nie b y ł  od 
dobrodz ieys tw a pożyczki  u s u n io n y m ,  a m a r n o t r a ­
wca  i p różn iak  w ypro s ić  iey sobie i w y ż e b r a ć  ze 
szkodą o g ó ł u  n i e  m ógł -  w z y w a i ą  się n a  o p i e k u ­
n ó w  WYV. proboszczowie  Konińskowolski  i W ł o -  
s to w ic k i , iako też  J P .  zas tępca  w ó y t a  gm iny  
P u ł a w ,  k tó ry m  w łośc ian ie  klucza b l iżey są z n a -  
iomi  i k tó rzy  w  po lepszen iu  ich losu bliższy m a ­
ią interess.  P r z y t o m n y m  także  b y d ź  m a  n a  k a -  
żd e m  pos iedzen iu  w ło ś c i an in  ied en  w y b r a n y  ia­
ko op iekun w  imien iu  wszystkich g r o m a d ,  i d r u ­
gi, przy k tó ry m  klucz od kassy się znayduie .

R ząd c a  kassy i op i ek u n o w ie  zeydą  się w p i e r -
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wszą i trzecią niedzielę każdego miesiąca , w 
mieyscu kassy dla załatwienia prozb o pożyczkę 
podanych ,z rewidowan ia  kassy i xiążek kassowych,  
i u łożenia  kwartalnego rapportu.

Treść czynności każ<Iego posiedzenia, tym spo­
sobem co 15 dni odbytego, zapisaną będzie w 
krótkim protokule, i podpisami wszystkim stwier­
dzoną. ,

Assygnacye do kassy i karbon memaczey  lak
na  sessyi, lub z mocy rezolueyi na  sessyi wziętey,
wydawane  będą.

Oprócz protoku łu ,  b ę d ą  ieszcze dwie xiegi w

tey kassie.
I. P rzychodów.
II.  Rozchodów.

Takowe xiegi iuż sporządzone i przezemnie p o d ­
pisane, składaią  się w kassie pożyczkowey. W  
nich rządca u t rzymywać będzie  r ac h u n k i ,  które 
przed  uczynieniem rappor tu  zostaną sprawdzo­
ne na sessyi k w a r ta ln ey , a przy końcu roku  przez 
osobę na to odemnie wyznaczoną.

Go k w a r ta ł  podany będzie rappor t  o stanie kas­
sy z wyrażeniem bilansu xięgi przychodów i ro z ­
chodów,  na  ten koniec w ostatnią niedzielę ka­
żdego kw a r ta łu  przedsięwezmą dyryguiąey kas-  
są  i opiekunowie rewizyą pieniędzy i xiąg kas -  
sowych.  Przywołan i  b ę d ą  do tey czynności w ł o ­
ścianie po dwóch  z każdego fo lwarku przez g r o ­
mady wybrani  fprócz Zbędow ic ,  skąd iednego 
tvlko wybierać maią), z których dw óch  przynay-  

Pam iętnik fF arsz, T. V . N . I I I .  57
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mniey czytać i pisać umieiący odm ieniać się nie 
będzie, inni zaś koleią co rok przez gromady w y-  
sy łanem i zostaną.

P O Z Y C Z K A .

Chcący zaciągnąć pożyczkę, przyydzie z grom a­
dą  do d y sp o z y to ra , a wziąwszy od niego za­
świadczenie, uda  się do rządcy klucza, k tóry  p r o ­
ś b ę  i okoliczności sobie w iadom e na sessyi n ie-  
dzielney p rze łoży  j a gdy zezwolenie jednomyślnie 
lub większością g łosów  nas tąp i ,  assygnaeyą do 
ka rbony  właściwey w y d a , zkąd kapitał pożyczo­
ny  w przytomności d y sp o z y to ra ,  w ó j ta  i w ło ­
ścianina trzymaiącego klucz drugi dobytym  i z a -  
ciągaiącemu oddanym  zostanie. Assygnacya zaś 
od niego odebrana , w łoży  się do  karbony. J e ­
żeliby dość w assy gnący i w yrażona przenosiła 
sum m ę w karbonie  będącą  , nie doslaiącą sum m ę 
kassa dopłacić w inna bez odwłoki. Kwit poźy- 
czaiącego w skrzyni kassowey aż do zupełnego 
wypłacenia kap ita łu  i procentu  zostaw ać będzie,
po czerń się iako po skonczoney czynności kas-  
suie.

Przez pierwsze dwa lata n iew olno pożyczać ni­
kom u więcey nad  zł. poi. sto piędziesiąt.

P ro cen t  po od s ta ,  to iest po groszu od z ło ­
tego na rok, pożyczaiący płac ić  będzie.

Czy ten p rocen t razem , czy częściami będzie 
m ia ł  bydź płaconym  , pożyczaiący um ów i się  o
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to z g ram adą  ręczącą za niego. Rów nie  zosta-  
wuie się do takiegoż uk ładu ,  czy wyp ła ta  poży­
czonego kapitału ratami co tydzień, miesiąc lub 
k w a r ta ł  wypłacanerni ,  lub też  na iednym termi­
nie od razu uskuteczniać się będzie powinna .  
W s za k ż e  n a ' d ł u ż e y  iak lat t rzy pożyczek rob ić  
nie będzie.

W  wypłatach na  raty dana będzie pojjyczaią- 
c e m u  karta, na  którey każda część op łacona  od ­
pisze się.

Gdyby  pożyczaiący na pierwszym terminie  n a -  
znaczoney części nie w y p ł a c i ł , g romada  ręczą­
ca pod su row ą  exekuryą , część takową w prze­
ciągu dni ośmiu naydalćy zapłacić  przymuszoną  
będzie,  i tak następnie w dalszych terminach.  Z o ­
staw uie się gromadzie wolność poszukiwania t e ­
go na dłużn iku ,  w czem od zwierzchności  eko-  
nomiczney i zastępcy wóyta dana będzie potrze­
bna  pomoc.

Zaraz po ząciągnieniu pożyczki,  przysiężny 
wsi obowiązany icst donieść dyspozytorowi czy 
pożyczaiący uży ł  pieniędzy na co m ia ł  użyć. J e ­
śli nie, dyspozytor  przedsieweźmie skuteczne ś ro ­
dki do przymuszenia go lub odebrania  pożyczo-  
ney summy.

W  przekonaniu że tak rządzący kassą iako i o -  
piekunowie iey, dyspozytorowie folwarków, w ó y -  

*■ ci i gromady same uznawszy widoczne korzyści 
tego założenia , do utrzymywania go i pom noże ­
nia gorliwie i chętnie dochodów  iego przykładać
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się b ę d ą ,  su rm ię  * y i  wyrażoną  dziesięć tysię­
cy złotych polskich na rzecz kassy pożyczkowey 
oddaię,  ninieysze urządzenie  postanawiam, i w y ­
konanie ścisłe przepisów iego polecam, D a n  w 
Konińskieywoli d. a5 W rześn ia  1816 roku.

( p o d p i s a n o )  a d  a m  c z a r t o u y s k i .

JNSTPtUKCYA.

Dla tem łatwieyrszego poięeia ty cli przepisów 
1 ich celu pos łu żą  naetępuiące o b i a ś n i e n i a  przy­
czyn, niektórych powyższych ustanowień,  i u w a ­
gi nad sposobem ich wypełnienia,  nad klóremi 
zasiano wienie się maiącym udz iał  w operacyach 
kassy pożyczkowey przydatnym bydź  może.

Celem bhskim kassy pożyczkowey iest zapo­
biegać aby wycieńczeni  włościanie nie niszczyli 
się do reszty, przcdaiąc zyulom na g w a ł tow ne  po ­
trzeby, iak np. ch rzc iny , pogrzeb, podatki , kupno 
bydlęcia,  takich narzędzi  lub sprzętów, klóre im 
są nieodbicie do u t rzym ywania  się gospodarstwa 
pot rzebne .

Celem dalszym i dążeniem w p rzysz łośc i , iest 
zebranie  kiedyś takiey summy , k i b r e y b y  procen~ 
iem  opłacić m ożna było p o da tk i a z  czasem i 
dziesięciny.

Składki  tedy ustać powinny ,  iak tylko cel ten 
osiągu'onyrn zostanie.

Jeżeliby wtedy g romady  Jeszcze dobrowolnie  
na  inny iaki pożyteczny zamiar  np.  robienie dróg,
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tam,  postanowienie  dom u roboczego lub szpita­
lu dla starych wysłużonych,  sk ładkę daley p ł a ­
cić c h c i a ły ; inną kassę ustanowią.  Lecz z tą po­
życzkową kassą żaden  inny cel łączonym by dz 
nie może.

Karbony z początku t rudnić  będą r a c h u n k i , 
m nożąc  mieyrsca składek- trzeba ie by ło  przyiąc , 
n im  się przekonają  włościanie o dobrodzieystwie 
i korzyści dla nich z założenia  kassy poźyczko-  
wey pochodzący* h ,  i wystawić im na  oczy, że pie­
niądze  przez nich złożone ,  znayduią  się aktualnie 
w  karbonie  ich wóyta lub pożyczone są  gospo­
darzowi ich wsi i za ich poręką.

Należy się starać o ziedname tyle ufności dla 
kassy poźyczkowey , żeby te ka rbony  za zgodą 
g romad  iak naywcześniey poznosić, i ieden tylko 
sk ład pieniędzy mieć można .

P rocen t  od wziętych z karbony i rospożyczo-  
ny< h pieniędzy, dla tego niekoniecznie powinien 
iść do tychże ka rbon,  że iest skutkiem n e tylko 
samego pożyczonego kapita łu ,  na  k tó ry  się w ł o ­
ścianie złożyli,  ale przy tern sk ładu  całego i urzą ­
dzenia kassy, starania i dozoru różn y c h  osób.

Ażeby włośc ianie  sk ładkę  odnosili regularn ie ,  
t rzeba żeby to czynili chętnie. Naylepsza chęć 
iest klóra  naystalsza i pochodzi  z przekonania , z 
poięcia dokładnego  po trzeby  i pożytku rzeczy'. 
T ę  chęć wzniecić i takie poznanie nadać  n a y ł a -  
twiey b ę d ą  mogli W  W .  proboszcze. Snadno  
przekonają  wieśniaka o korzyści , wystawuiąc że
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naymaiętnieyszey klassy gospodarz po  zł. dwa  
corocznie sk ła da ne ,  w 5o lat dopiero sto z łotych 
by  zebrał,  k tóre  dawane  co rok p r z e z  wielu r a ­

zem, nieiedną familię może niedawno n aym aię -  
tnieyszą teraz nieszczęściem p o d u p a d ł ą ,  może 
własne  dzieci owego maiętnego od zguby r a to ­
wać i podnieść mogą.

Snadniey ieszcze o potrzebie dawania  r a tunku  
bl iźnim m ożna  będzie przekonać wieśniaków , 
którzy tyle biedy i niedostatku codziennie maią  
przed oczyma, n i e t r u d n o  także o przy k ł a d y  b o ­
gatszych którzy dla przykazania S t w ó r c y  dzielą to 
z pofrzebnemi co im było udz ielonem, i t rudn ią  
się polepszeniem losu biednych nie z niedostatku 
innych zabaw i rozrywek , ale że czynienie do­
brze innym, uważa ła  za pierwszy obowiązek i.są­
dzą bytlź nayw iększą roskoszą.

Składki  rozłożone  są dziś na  włośc ian p o d ług  
klassyfikacyi i otaxowania ich przez z a s t ę p c ę  w ó y -  
ta. Na przyszłość zachęcać włościan , aby za 
polepszeniem swego bytu gospodarze z niższych 
do  wyższey klassy dobrowoln ie  przechodzić  chcie­
li. P i z y  pomocy iaką teraz włościanie przez u -  
s tanowienie  kassy poźyezkowey mieć będą  , m o­
ż n a  sobie obiecywać iż ieźeli dozor  nad niemi b ę ­

dzie przyzwoity,  liczba ubogich coraz się pomniey-  
szy, a m a i ę t n y i h  powiększy. Gdyby  iednak któ­
ry gospodarz p o d u p a d ł  za olrzymanein świade­
c tw em od g rom ady  i dyspozytora,  przez decyzyą 
na  sessyi zapad łą  ilość przez niego do składki  d a -
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wana zmnieyszoną i on do niźszey klassy prze­
niesionym bydź może.

Cdy zakład kassy pożyczkówćy zupełną ufność 
włościan (o co się starać potrzeba) mieć będzie, 
wtedyr zostawi się samym gromadom oszacowa­
nie i klassylikowanie gospodarzy, ze względu na 
ilość przez każdego cio składki opłacać się miana. 
To oszacowanie będzie prawdziwsze , opłaty za­
tem będą słusznieysze; a prócz tego tern iaśniey 
wtedy rozpoznać będzie można , która gromada 
więeey iest potrzebna pom ocy , którey więeey 
kredytu dać można, i ile?

Kassa pożyczkowa ma służyć za narzędzie do 
podniesienia stanu włościan klucza Konińsko wol­
skiego, to iest do uczynienia nayprzód aby w min 
nie było biednych gromad, ani w gromadach bie­
dnych gospodarzy. Ten cel zawsze mieć na o -  
ku dyryguiący powinien, i zw ażać; że narzędzie 
coraz będzie przydatnieysze, gdyż kapitał z no ­
wych składek i procentów rość będzie , i coraz 
rnaiętnieysi włościanie mniey będą ciężyć a wię-- 
cey pomagać uboższym. Staranie tedy rządcy w 
tym widoku bydź powinno, aby doprowadzić w 
krótkim czasie gromady do tego stopnia dobrego 
bytu, iaki ty 1 ko naturalnie przy szczęśliwych te- 
raz okolicznościach i przy przyzwoitym dozorze 
i prowadzeniu się osiągnąć mogą. Co gdy n a ­
stąpi, utrzymywać ie w tymże stopniu; a ieźeli 
która przypadkiem podupadnie , całemi siłami ią 
ratować, aby do swego stopnia naypredzćy zno-
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w u  p rzysz ła ,  i r ó w n o w a g a  w  kluczu  się w r ó c i ­
ła .  Bo gdy  ie d n a  g ro m a d a  p o d u p a d n ie  i n i e -  
podniesie  się : p o z o s ta ły m  c ię ż e j  będz ie  c iężary  
ca ło śc i  p o n o s ić ,  u p a d n ie  z n o w u  p o  niey n a j s ł a ­
b sza  w rzędzie; p o zo s ta łe  co raz  wysilaiąc się o -  
s ł a b n ą ,  i fu n d u sz  p o czą tkow y  zaginie.

Z w ażaiąc  n a  g ro m a d y ,  t rz e b a  iak nayw iększą  
d a w a ć  b ied n ie jszy m  p o m o c , tyle iednak  n a  raz 
ile o p ła c ić  b ę d ą  w  stanie.

Z w a ż a ią c  n a  szczególnie w zięte  osoby , w ięcey 
zaw ie rzać  tem u  co p r a c o w i to ś ć ,  rz e te ln o ść  i o -  
szczędność  posiada, n iż  tem u  co m a  p a r ę  w o łó w  
więcey, gdyż  m aią tek  ro ln ik ó w  sam  przez  się iest 
szczup ły  i w a r to ść  iego, d o p ie ro  posiadacza c h a ­
ra k te r  i s i ły  s tan o w ią .

D o k ła d n o ś ć  iak n a jw ię k s z a  zaraz z począ tku  , 
ex ek w o w an ie  bez naym nieys/ .ey  folgi i zw ło k i  n a  
te rm in ie  , w p ro w a d z ą  p rz ek o n an ie  , iż kassa iest 
d o b rz e  u rz ą d z o n a  , iż się iey u iścić  koniecznie 
trzeb a ,  p rzyzw yczaią  do w czesnego  p rz y g o to w a ­
n ia  się do  w y p ła ty  należy tości ,  to iest do  c iąg łey ,  
r e g u la rn e y  p racy ;  taka  p raca ,  rodzi p o rz ąd ek ,  b ez ­
p ieczeństw o , d o b ry  b y t ,  obfitość  i m aiątek .

W  p r z y p a d k u ,  że  g ro m a d a  iaka d o zn a  k lęsk i,  
k tó ra  część iaką iey g o sp o d a r s tw a  zniszczy , n a  - 
p r z y k ła d  o d  g r a d u ,  natenczas  iak się iuż p o w ie~  
d z ia ło ,  wszystkie s i ły  k.issy p o ży czk o w ey  u ż y te -  
m i b ydź  p o w in n y ,  ab y  tey g ro m ad z ie  n a  zasiew  
i n a  innego rodzaiu . poLrzeby i zarobki p o m o cy  
dostarczyć. Ale g d y b y  g ro m a d a  iaka d o z n a ła



( 2 9 9  )

fcałkowitey klęski, iaką powódź i pożar czaseni 
sprawują, dla tey innego nowego funduszu szu­
kać należałoby, inacźey kassa pożyczkowa w y- 
stawionąby była  na niebezpieczeństwo upadku.

Zostawia się rządcy kassy wolność uczynienia 
szczególnych dla dyspozytorów i przysięinych 
dyspozycyy, tyczących się porządku w odbieraniu 
składek i w y p ła t ,  oraz bezpieczeństwa karbori, 
gdyż on za nie odpowiada.

Gorliwość dyrygującego o utrzymanie i wzrost 
kassy pożyczko wey , prędzey i łatwiey niż nay— 
lepsze instrukcye, może m u nadać znaiomosć rze­
czy, środków do prowadzenia iey i wprawy W 
ic h użyciu. Któżby tey gorliwości nie miał, gdzie 
idzie o podanie ręki tylu ludziom , o przyłożenie 
się do polepszenia bytu  tylu pokoleń ?

( p o d p i s a n o )  Cz a r t o r y s k i .

D O D A T K O W A  JNŚTRUKCYA

dla kassy fu n d u szó w  ey grom adzkiey  przep isana .

Po  doświadczeniu iż sposób dotąd praktykuią- 
cy się pożyczania i odbierania od włościan pie­
niędzy z kassy włościańskiey lunduszowey, wie­
le ma niedogodności , źe włościanie biorąc na 
fermina roczne, w ciągu roku me mysią o odda­
niu uczynioney z kassy pożyczki , dopiero za u -  
pomnienicm się, gdy iuź termin nastąp ił, widzą 
się w konieczności sprzedania bydła  roboczego

Pam iętnik fVarsz: T. V . N .J I1 . 58



(a to nayczęsciey ze s tra ta ) , które z pożyczonych 
Łupili pieniędzy i terni pieniędzmi zaspakaiaią dług 
do kassy. Sprzeciwia się to założonem u celowi za- 
pomoźenia onyeh. W  innym zaś względzie u w a-  
źaiąc, że zostawione do drugiego roku u włościan 
pieniądze, zwłaszcza u tych co na rok ieden wzię­
li, robi się krzywda dla innych potrzebujących, 
którzy ieszcze nieuczynili pożyczki, a przykłada­
jąc się do kaźdoroczney składki , nabyli prawa 
do korzystania z wspólnego funduszu. Chcąc 
przeto urządzić w sposób dogodnieyszy nadal od­
bieranie i pożyczanie pieniędzy, i przez obrot tey 
kassy uczynić częstsze i pewnieysze w p ły w y , a 
ztąd i fundusze do następnych pożyczek. Nie 
oddalając się od ogólnych praw ideł dnia a 5 
W rześnia 1816 przez JO. Xięcia Jrnci przepisa­
nych, uczynienia potrzebnych odmian co do po­
życzki i sposobu wybierania dyryguiącym kassą 
dozwalaiących, stanowiemy iak następuie :

1. Pożyczenie pieniędzy będzie odtąd na lat 
dwa.

2. W  obecnym stanie kassy z wyrachowaniem 
onóy wpływ ów  z leraźnieyszego urządzenia i skła­
dek, pożyczać się będą summy dla iednego gospo­
darza zł. poi. 100, i 5o i 200.

3 . Pożyczki czynić się będą co cztery tygodnie, 
zacząwszy od dn;a ago 8bra zawsze w niedziele

4. Dla otrzymania pożyczki też same formal­
ności iakie dawniey to iesl rewersa z podpisami
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biorącego, zaręczycieli dwóch , ekonoma folwar­
cznego i przysiężnego wymagane będą.

5. Oddawanie pożyczonych pieniędzy odbywać się 
odtąd będzie co cztery tygodnie, to iest każdy któ­
ry pożyczył zł. p. too , co cztery tygodnie w ciągu  
dwóch lat oddawać będzie po zł. poi. i ,  który po­
życzy! zł. poi. i5o, co cztery tygodnie po zł. poi. 
6, a który zł. poi. 200 pożyczył, co cztery tygo­
dnie po zł. poi. 8 do kassy wnosić powinien , a 
tak w ciągu dwóch lat czyli w io 4 tygodniach u -  
iści się razem z kapitału i procentu.

6. W łościanie nieuiszczaiący się w naznaczonych 
rozkładem terminach, całą  pożyczoną summę o -  
debraną mieć będą. Zaręczyciele przysiężni i 
ekonom folwarczny za pewność są odpowiedzialni.

7. Zeby zaś włościanie co cztery tygodnie przy­
chodząc do kassy nictracili czasu, oddawać bę­
dą pieniądze mieyscowemu ekonomowi w przyto­
mności przysiężnego, a ten wniesie do kassy.

8. Każden ekonom folwarczny będzie miał od 
d y r y g u i ą c y c h  kassij włościańską podany wykaz po- 
imienny zkażdey wsi z okazaniem kredy towaney 
summy, z rubryką na 26 działów uregulowaną, 
dla zapisania odebranych każdych czterech tygo­
dni pieniędzy, a odebrane natychmiast do kassy 
funduszowey wnosić będzie.

9. W łościanin każden będzie miał książeczkę, 
w którey każde odebranie ekonom zapisze dla wy­
niknąć mogących kweslyy.

jo. Termina wszystkie, które iuż przeszły, i te
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które  się ieszcze nieskończyły , dla iednostaynośei 
zreguluią się do  iednego term inu  tu iest do  3ogo 
8bra, i od  tego dn ia  d la wszystkich term in  d w u -  
roczny  liczyć się będzie.

11. Z tą d  w ynika, źe .k ażd en  który  iest w inien 
do  kassy, i k tórego d łu g  do o p ła ty  rozk ładow ey  
n a  d w a lata  z regu low any , p ro cen t na leżący  się 
od  niego w m iarę pożyczoney sum m y i czasu, pod  
d. 5 . 8br. o p łac ić  w tym że dniu  pow inien.

12. N astępnie pożyczaiącym  od tego dnia te r­
m in  dw uletn i zaliczy się którego pożyczkę uczy-
fł‘9-

\
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W IA D O M O ŚĆ

O K am ieńcu Podolskim . R zecz w y- 
iętó z dzieła X. M arczyńskiego, 
statystyczne, topograficzne i h i­
sto ryczne opisanie g u b e rn ii P q- 
dolskiey (i) .

^Jjeysce, gdzie założony Kamieniec, miało n a ­
zwisko z początku, podług  starey ieografii, K le-  
pidau>a (z greckiego K leptys, złodziey, t. i schro­
nienie złodziei) i P etridaw a, od łacińskiego s ło ­
wa P etra  skała, opoka, ponieważ uważaiąc go 
na około zdaie się, iż cały okrąg który miastu za 
podstawę służy, iest sztuką skalistą, gdy tym cza­
sem wyiąwszy brzegi na kilka sążni szerokie ska­
liste, ma ziemię wszędzie czystą na 5 do 6 sążni 
głębqką: czego dowodzi siudnia, wśród rynku do 
połow y w ziemi wykopana, a reszta w skale wy­
kuta.

Prawie od założenia swego Kamieniec by ł for­
tecą, i do czasów naszych w rzędzie twierdz był 
uważany. W iazdy do niego są trzy, lecz wszy­
stkie od zachodu : z innych stron w około nie tyl­
ko ziazdu ale i dla pieszych niema zejścia. Od

( j )  Ob. T . I karla  180 Pam iętnika VY»rsz’
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strony pó łnocney  i wschodniey  koło  samego Ka­
mieńca, są  gó ry  przewyższaiące miasto, na k tó ­
rych widać ślady źe były  Ściennemi w ałam i i b a -  
teryami szańcowane.

W y n io s łe  te pagórki, są  n iezaw odnie  rozpie­
rzch łe  części g o r  karpackich, szerzące się w zd łuż  
okolic Kamieńca Podolskiego ku stronie p ó ł n o ­
cney, aż do pasma gór M iodoborskich. Pagórki 
lakow e n ie rów nćy  wysokości, okryte ea w części 
laskami ro z le g łe m i, ciągnącemi się  ku stronie 
w si Humieniec i K ułabaiow iec  : inne Jaski o la- 
czaią to miasto ze strony  zacbodnićy, p o łu d n io ­
wcy i wschodniey. Niektóre z nich, oprócz p o ­
w abnego widoku dla mieszkańców, są oraz m iey -  
scem wesołych latem rozryw ek.

Obchodząc  do łem  miasto po nad  rzeką, n iep o ­
dobna  nie czuć wzruszenia duszy i nie zastano- 
wm n a  m om ent uwagi swoiey nad tworzeniem 
się przez wieki ow ych skał, iuż wyniosłych i u r ­
wistych, iuź zniżonych pochyło , iuż szczepaiących 
się ogromnemi bry łam i. Gruzy nakoniec  lub bli­
skie upadku basz ty ,  na wysokości skał będące  ,

* ° fJ czasu ruynow anc , w umyśle człowieka p o ru ­
szenie wzbudzaią.

D o  tak czaruiącego położenia  nic sztuka nie 
d o d a ła :  i lubo przepaści ska ł  na  brzegach rzeki 
Sm otrycza zabudow ane są w  obwodzie miasta 
proste  wiejskie chaty ■ te iednak z wierzchu w y-  
p y , na k tóicy  się miasto z n a y d m e , patrzącem u 

miły widok sprawuią.
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Zakąt ten ziemi nie tylko godzien szczegół- 
nieyszćy uwagi ze względu tego , źe b y t  świa­
dkiem waleczności sa rm atów  , lecz i ze względu 
samego przyrodzenia ziem i: ca ła  bow iem  posada 
Kam ieńca Podolskiego iest wypadkiem  działania 
wodyr, ow ey siły straszney, iakiey używ a p rzy ro ­
dzenie w  zamieszaniu fizycznem ziemi. Szczątki 
skał zgruchotanych  s tanow ią  f u n d a m e n ta , n a  
k tórych uk łada ią  się w arsly  w ap ienne , ró w n o  
odległe od p łaszczyzny wierzchniey. Ktokolwiek 
zw róc ił  sw ą uw agę na  na tu rę  i sk ład  samych 
skał, t łum iących  w yniosłe  brzegi samych rzek , 
oraz na  ga tunek  ziemi, ten  się ł a tw o  o ley p ra ­
wdzie przekonał.

W y s p a  na  którey miasto się wznosi, i korylo 
oblewaiącey rzeki Sm otrycza, są zbiorem warst 
s tw ardn ia łey  gliny i kamienia w a p ie n n eg o , ko­
lo ru  ciemno i popielato brunatnego. K a m ie ń ta -  
kowy łam ie  się p ły tam i i z wielkim używ any  by ­
wa pożytkiem na bruki i budow ania  dom ów , tak 
dalece, i e  wszystkie w  tem  mieście dom y są z 
niego m urow ane . B ry ły  gran itu  leżące pod  w a r -  
stami wapiennego kam ienia , zamykaią w sobie 
czasami kryształki k w a rc u ,  i w ystaw uią  niekiedy 
piękność przyrodzenia w  iego u tw orze . W  nie­
których mieyscaeh postrzegane warsty a labastru  , 
daią nadzieię, źe w większey głębokości może się 
odkryć  z czasem m arm ur.  INayobfitszą iest glina 
i w apno  rozmaitego g a tu n k u ,  tak d a lece ,  że to 
ostatnie niekiedy ze samych z łożone  iest m usze l ;
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także drzewa skamieniałe, petryfikacye, miailo- 
wicie madrepor i mieyscami bryły Jub warsty 
piaskowcu ziarnistego, ciosem nazywanego , któ­
rego z wielką korzyścią w domowem gospodar­
stwie używaią.

W  Kamieńcu mieszkali Polacy, Rusini i Ormi­
anie, z nich Polacy mieli swego burmistrza czyli 
prezydenta, Proconsul zwanego , i radnych pod 
tytułem konsulow. Rusini mieli swego osobne­
go woyta, który od Królów Polskich b y ł  nazna­
czany i ławników. Ormianie mieli podobnież 
wóyta i ławników. Miasto dzielono na trzy części: 
cały cyrkuł miasta i ratusz należały do Polaków: 
rynek zas i częsc miasta ku bramie Ruskiey le­
ząca , należały do Rusinów i Ormian. Takowa 
roznosc narodów i oddzielnosc praw, była przy­
czyną częstych między mieszkańcami kłótni i za­
ta rg ó w , dawała oraz powod , iż każda zwierz­
chność u Królów Polskich osobliwsze dla siebie 
iednała przywileie.

Między przywilejami miasta Krzemieńca znay- 
duic się wiele praw przez królów Polskich na­
danych, mocą których żydom nie tylko osiadanie 
i mieszkanie ale nawet przebywanie nad czas do­
zwolony, zabronione były. W  roku 1750 zapadł 
nawet kommisarski dekret, którym nakazano, aby 
żydzi w przeciągu 24 godzin z Kamieńca ustąpili 
pod karą więzienia i zabrania im maiątków, wszy­
stkie ich domy przysądzono miastu, a szkołę ży­
dowską zburzyć zalecono.
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W  archiwum oby Watelskiem w Kamieńcu żiiay- 
duic się, prócz akt dawnych sądów grodzkich i 
ziemskich, z pomiędzy których są akta gockiem 
pismem a w ięzyku łacińskim pisane, wiele cieka­
wych historycznych pomników. Z nich można 
powziąć oczywiste świadectwo zamieszek , nie­
rządu i potęgi oyczyzny naszey, stopnia oświece­
n ia ,  obyczaiów i charakteru osób szczególnych. 
Jest w tych aktach umieszczony uniwersał S ta­
nisława Leszczyńskiego, własnoręcznie przez nie­
go podpisany,, Stanisław król,, i stwierdzony 
pieczęcią koronną, w obozie pod Targowicą dnia 
6 Lipca 1706, a panowania roku wtórego dato­
wany* W  nim król zawiadamiał o oswobodze­
niu oyczyzny od nieprzyiacioł, wyrzucał domowe 
zamieszki i naznaczał seymiki w Kamieńcu na dzień 
27 Julii tegoż 1706 roku. Kończył życzeniem, 
aby na tym seymie woiewodztwo Podolskie, pizy— 
kładem woiewództwa W ołyńskiego, uśpioną le­
dwie nie letargiem cnotę staropolską wzbudzi­
wszy, na obronę wolności głowę niosącym assy- 
stować chciało. Drugi uniwersał w ięzyku pol­
skim z własnoręcznym podpisem Piotra I. Cesa­
rza wszystkiey Rusi, w Zołkwi r. 1707 w Styczniu 
wydany, pieczęcią stwierdzony uwiadamiaiący: ze 
według 2 a warte y ligi z Rzeczpospolitą Polską , 
spólnego nieprzyiaciela króla Szwedzkiego z woy- 
skami i adherentami icgo, albo do pokoiu poży-
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tecznego i przystoynego przym usić, albo zgranie 
polskich wyrugować, nie tylko liczne woyska prze­
znaczył; ale też dla pokazania praw dziw ey skłon­
ności i alfektu ku stanom rzeczypospolitey polskiey, 
sam osobą woią pośpieszył i przy woyskach sta­
nął.
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O użyciu  ig ły  m agnes o wey do do­
św iadczania e lek tryczności po- 
w stai^cey przez dotknięcie.

P a m i ę t n e  w fizyce 'doświadczenie Oerstedta u -  
czyniło igiełkę magnesową nowem i nader w a- 
żnem narzędziem do dochodzenia elektryczności 
pow6taiącey przez dotknięcie. Żaden ze znanych 
dotąd elektroskopów lepiey temu celowi nie od­
powiada. Pospolita igiełka m agnesow a, n a 'n i t -  
cc lub na sztyfcie zawieszona w  kierunku po­
ziomym, w wielu przypadkach wystarczy , zw ła­
szcza gdy mamy do czynienia z metallann zna- 
cznćy obiętości, ?ip. z drótami , blaszkami lub ta ­
bliczkami: dosyć bowiem iest dwie rożnorodne 
blaszki lub dróty spoić z sobą w iednym końcu, 
a w drugim połączyć za pomocą mokrego p izew o- 
dnika, i nadać im postać podobną do figury i, 

Trzymaiąc takie ogniwo elektryczne nad igieł­
ką magnesową ns lub pod igiełką nś(, pizymusi- 
my ią do zbaczania od swego południka, a z kie­
runku zboczenia wnosimy, który z metallów ele­
kt ryzuie się przez dotknięcie dodatnie czyli 
szklannie, a który uiemnie czyli żywicznie. Do 
tego zaś potrzeba tylko pamiętać następuiąee pra­
widła wyciągnięte z doświadczenia,

i°  Dwa ruchome łańcuchy elektryczne, o g n i­
wa lub ich części np. drbty łączące przyciągaią
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się, skoro płyny elektryczne krążą w nich w ie- 
dnyrn względem siebie kierunku, aodpychaią się, 
gdy krążą w kierunku przeciwnym.!

2° Przyciągania i odpychania są w stosunku 
odwrotnym kwadratów odległości.

5 ° W  igiełce magnesów ey krążenie elektry­
czne odbywa się na około osi w kierunku do 
niey prostopadłym w ten sposób , że płyn ele­
ktryczny dodatny udaie się nad osią igiełki od 
zaohodu ku w schodow i, p o d  osia od wschodu 
ku zachodowi: z prawey strony osi (obróciwszy 
się twarzą pa pó łnoc) z góry na d ó ł , a z lewćy 
strony 06i z do łu  do góry.

4 ° Krążenie elektryczności dodatney odbywa 
się na około ziemi w kierunku pozornym biegu 
dziennego gwiazd, to iest: od wschodu ku zacho­
dowi ( i ) .

Z prawidła pierwszego wypada: że ogniwo po­
dobne do A (fig. i)  zawieszone na nitce nad d ró -  
tem łączącym poziomo bieguny łańcucha ele­
ktrycznego, weźmie takie położenie, iżby b la ­
szka np. abcd  elektryczna uiemnie znaydowała 
się ze strony bieguna dodatnego, a  b la sz k a  d g fh  
elektryczna dodatnie ze strony bieguna uiemnego. 
Albowiem w pornienionym drócie elektryczność 
dodatna udaie się z bieguna dodatnego do u ie— 
mnego, w ogniwie zaś A taż elektryczność krąży 
kierunkiem bcdgf.

( i )  Pam iętnik W arszawski z 182: W rześn ia  sir. 128.
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Jeżeli ogniwo A iest nieruchome; więc, po- 
d ług  praw idła  trzeciego, zawieszona nad niem 
lub pod niem igiełka magnesowa zbaczac musi 
na zachód. Taż sama igiełka zawieszona nad czę­
ścią gc  ogniwa , lub pod icgo częścią f h  zboczy 
na wschód. Przypuściwszy z a ś , i e  ogniwo A 
iest ruchome , a położony pod nióm w mieyscu 
igiełki mocnieyszy magnes iest nieruchomy, i iego 
bieguny odpowiadaią biegunom z iem i, wtedy to 
ogniwo wykręci się w ten sposob : że blaszka 
zynkowa urla się na wschód, a miedziana na za­
chód. Nakoniec podług prawidła czwartego o -  
gniwo A zawieszone na nitce, ulegaiąc działa­
niu sarney tylko ziemi, wykręci się w ten sposób, 
iżby blaszka miedziana ze wschodu, zynkowa zaś 
znaydowała się z zachodu: w tein albowiem po­
łożeniu  elektryczność dodatna krążyłaby w dol- 
ney części ogniwa od wschodu ku zachodowi , 
to iest: w takim kierunku , w iakim toż krążenie 
odbywa się na około ziemi. Opisane ogniwo e-  
lektryczne, ieżeli składa się z d rot ów lub ważkich 
blaszek, nie może dosyć znacznego sprawić sku­
tku ; idta m agnesow a, nawet bardzo ruchoma , 
zaledwo na kilka stopni od swego południka od­
dali się. Ogniwa zaś złożone z metallów, s łabą 
siłę ellektryczną wywieraiących np. z zynku i cy­
ny , o łow iu  i miedzi i t. p. częstokroć żadnego 
poruszenia w igle niesprawuią: co naywięcóy ztąd 
pochodzi, że igła magnesowa podlega ciągle dzia­
łaniu ziemi, która ią stale w południku magne-
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tycznym zatrzymać usiłuie. Jakoż zmnieyszaiąc 
to działanie, powiększamy w p ływ  ogniwa elektry­
cznego, i zboczenia igły magnesowey staią się z n a -  
cznieysze. Zrnnieyszamy zaś działanie ziemi na 
ig łę  m agnesow ą , zbliżaiąc do iey biegua takiź 
sam  b iegun sztabki magnesów ćy w ten sposób, iż­
by  iey oś b y ła  na p rzed łużen iu  osi tamtey. W  tym 
razie igiełka oddala się od swego po łudnika , aim 
więcey przez przysuwanie sztabki zbliży się do 
go° ; tym  więcey w p ły w  n a  nią  ziemi zosta­
nie zm n iey szo n y , iak to  okazuią pow olne  iey 
oscyllacye , gdy cokolwiek z tego nowego p o ło ­
żenia z roszoną  będzie. W te d y  każde , naw et 
naysłabsze ogniwo elektryczne, byleby igiełka d o ­
statecznie b y ła  r u c h o m a ,  przym usi ią do zba­
czania tak, i e  m ożna ł a tw o  osądzić, w  iakim kie­
ru n k u  odbyw a się krążenie elektryczności w  tern 
ogniwie, a tern samem przekonać się, k tóry  z ie- 
go m etallów  elektryzuie się dodatnie , a który 
uiemnie ( i ) .

Fi gura  3 wystawia drugi sposób zniesienia w p ły ­
w u  ziemi na igłę m agnesową. N a  pręcie a d  
zawieszonym w punkcie «, są osadzone dwie igieł­
ki równolegle do siebie , których bieguny sa w

( i )  Tego samego sp o so b u  użyć m ożna ,  chcąc uważać dzienne 
oscyllacye  igły m agnesowey. Gdy bowiem  te oscyllacye są b a r ­
dzo nieznaczne, zalcdwo ćwierć s to p n ia  w naszym k ra iu  w mie­
s iącach  letn ich  wynoszące; t ru d n o  więc byłohy  przekonać s i ę  o 
n ich  używaiąc  zw yczaynych  buszoli,  w k tó ry c h  ig ła  m agnesow a 
n a  kilka lylko cali iest długa.
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przeciwne strony obrócone. Jeżeli te igiełki są 
sobie rów ne co do długości, ciężaru i mocy ma— 
gnetyczney, działanie ziemi iest zrów now ażone, 
to iest: ta  podw óyna igła magnesowa nie będzie 
iuź podlegała żadnym  oscyllacyom, gdy z m iey- 
sca swoiego zostanie zruszona. Za zbliżeniem do 
nićy ogniwa A (lig. i )  w ten sposob, ażeby' częsc 
iego f h  była do igły rów noległa i na iednćy z nią 
znaydowała się płaszczyźnie, nastąpi zboczenie na 
lewo lub na p raw o , stosownie do kierunku ele­
ktryczności krążącey w ogniwie.

Ściśle m ówiąc, igła magnesowa uw olniona od 
w pływ u ziemi, pow inna zboczyć od kierunku krą­
żenia elektryczności w ogniwie na g o": i toby 
zapewne nastąpiło , gdyby opór, którego ona do - 
znaie w punkcie zawieszenia, b y ł zawsze m niey- 
szy od siły elektryczney ogniwa. Lecz że ten 
opór iest ciągle iednostayny , działanie zaś si­
ły  elektryczney pod ług  drugiego praw idła zm niey- 
sza się w m iarę zbaczania igły; wypada zatem, źe 
skoro siła  pierwsza przeważy działanie siły d ru -  
giey, igła magnesowa musi się zatrzymać: a w ka­
żdym przypadku zboczenie iey tym będzie m niey- 
sze, im napięcie elektryczności w ogniwie iest s ła ­
bsze.

Zboczenie igły magnesowey wiele ieszcze za­
leży od szerokości blaszek składaiących ogniwo 
elektryczne. Jm  bowiem te blaszki są szersze, 
tym  mniey igła w swoiem zbaczaniu wychodzi z 
pod w pływ u elektryczności. I dla tego składa-
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iąc ogniwo A z blflcb tak szerokich, tak iest d łu ­
ga igła magnesowa, i rów noważąc sposobem po-  
wyźey opisanym działanie na niey ziemi, zbocze­
nie igły może wynosić 9 0 °.

Figura 2 wystawia skład nayprostszy takiego 
ogniwa. Aby połączenie blach za pomocą m o­
krego przewodnika było ła tw e i trwałe, iedney z 
nich np. iniedzianey nadano postać naczynia czy­
li korytka iglk, w które wchodzi część blachy zyn- 
kowey ab/nr nigdzie miedzi niedotykaiąc się. Bla­
cha zynkowa, zgięta po trzykroć pod kątem pro­
stym w ab, cd, ej, łączy się bezpośrednio z prze- 
d tużonem  dnem korytka miedzianego Ip- Na 
poziomych częściach blachy  zynkowey stawią się 
bussole, albo też zawieszaią się na sztyftach u -  
tkwionych po środku w o i b igły magnesowe; tu ­
dzież zakładaią się koła podzielone na  stopnie.

Nalawszy w korytko miedziane W ody kwaśnćy 
lub słoney, dodatna elektryczność postępować b ę ­
dzie od miedzi do zynku bezpośrednio z nią po - 
łączonego , z zynku zaś do miedzi przez mokry 
przewodnik. Dawszy więc całemu ogniwu takie 
położenie, aby osie magnetyczne igieł były ró­
wnoległe do bd  lub ac, a ich północne bieguny 
obrócone do miedzianego korytka, krążenie ele­
ktryczności dodatney w górney części ogniwa, to 
iest w ad  odbywać się będzie od południa ku 
północy, a w dolney czyli w ge  od północy ku po­
łudniow i; zatem igła magnesowa ns zboczy na 
wschód, a ńś na zachód.
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Z boczen ia  ty ch  ig ie ł  n ie  są sobie r ó w n e ,  P r ó ­
żn ica  p o m ięd zy  n iem i d o c h o d z i  do  d w u d z ie s tu  
s to p n i  a n a w e t  i w ięcey  , co będz ie  z a le ż a ło  o d  
od leg łośc i ścian o g n iw a  n ap rzec iw k o  siebie p o ł o ­
żo n y c h  ( i ) .  D w o ia k a  iest p rzyczyna tey  n i e r ó ­
w n o śc i :  i °  śc iany  o g n iw a ,  po  k tó ry ch  k ią ż y  e le ­
k t ry c z n o ść  , b l iżey  leżą  w zg lędem  d o ln ey  aniżeli  
w z g lę d em  g ó rn e y  igły- 2 °  wszystkie cz tery  
Ściany o g n iw a  , tak  poziom e iako i w ie r z c h o ł -  

~ k o w e ,  « a  ig łę  d o ln ą  ńś dz ia ła ią  w  p o m o c  so­
b ie  : n a  ig łę  zaś w  g ó rze  za w ieszo n ą  ściany  
w ie rz c h o łk o w e  to  iest cd  i ih  'd z ia ła ią  p r z e ­
c iw nie  w z g lę d em  ścian poz iom ych  a d  i g e  , 
iak o  t£m  n ie  t r u d n o  iest p rz ek o n ać  się, z w a ż a — 
iąc  n a  k ie ru n e k  k rą ż e n ia  e lektryczności tak  w  igle 
m ag n eso w ey  iako też w  ogn iw ie .  D la  tćy  p r z y ­
czyny im  ściany p rzec iw leg łe ,  m ian o w ic ie  w ie rz ­
c h o łk o w e ,  w ięcćy  są od  siebie o d d a lo n e ,  ty m  r ó ­
żn ica  zb o czeń  ty ch  ig ie ł  iest m nieysza . D la  tey  
ieszcze p rzyczyny  osadziw szy  d o ln ą  ig ie łk ę  p o d  
sp o d e m  ściany g e , ustaie  ró ż n ic a  p o m ięd zy  ich  
zboczen iam i tak  co  do  k ie ru n k u ,  iako tez  i co d o  
l iczby  s topn i ,  b y leb y  o d leg łośc i  oku  ig ie ł  m a g n e ­
s o w y c h  w zg lędn ie  d o  śc ian  o g n iw a  b y ły  sobie 
ró w n e .  T o ż s a m o  n a s tą p i ,  gdy  ig ie łkę  ńś z o s ta -  
w iem y n a  m ieyscu, a  ig ie łkę  ns  p o d  śc ian ą  a d  w e -  
w n ą t r ż  ogniw a zawiesim y.

( i )  W ie d n e m  doświadczeniu zboczenie igły na dole w yn osiło  
78°  , na górze zaś 5 5 ° .

P a m ię tn ik  W i:trsz. T . V . N . I I I • 4o
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M oina Jeszcze osadzić igły magnesowe na ścia­

nach wierzchołkowych ed i ih  tak, iżby na osiach 
do tych ścian pionowych wolno na około obra­
cały się. W  położeniu, któreśmy nadali ogniwu, 
dwie te igły bez iego w pływ u elektrycznego sta- 
nąćby musiały w kierunku wierzchołkowym, bie­
gunem północnym do ziemi : przez w pływ  zaś 
elektryczny tego ogniwa zbaczać będą  na wschód 
gdy zew nątrz, a na zachód, gdy w ew nątrz ogni­
wa są osadzone; s ło w em , tak iak igły osadzone 
na ścianach poziomych. Będą się atoli różniły  
od nich co do stopnia zboczenia , przypuściwszy 
n a w e t , że wszystkie ściany ogniwa są od siebie 
rów no oddalone: w kraiach bowiem , w których 
kąt nachylenia igły magnesowey przechodzi 45°, 
iey oscyllacye w kierunku wierzchołkowym prę­
dsze są aniżeli w kierunku poziomym ; przeto i 
działanie ziemi na tę igłę mocnieysze iest w pier­
wszym aniżeli w drugim kierunku.

Odiąwszy poziome igły ns i ńś a na  ich miey- 
sce osadziwszy podw óyną igłę magnesową w y -  
źćy opisaną (fig. 5) na którą ziemia żadnego w p ły -  
wru niewywiera, tak, ażeby iedna z nich ńś nad 
ścianą a d  a druga nad  ścianą ge  unosiła się , 
zboczenie tey igły wynosić będzie g o 0 ; to ie s t : 
oś iey wykręci się prostopadle do kierunku krą- 
żąc iy  w ogniwie elektryczności.

To , cośmy dotąd powiedzieli, posłuży do poięcia i 
użycia narzędzia wystawionego na fig. ‘t, które mo­
żna nazwać elektrometrem, albo raczey g a l w ano-



m etrem  m a g n e ty czn y m : bo  iest przeznaczone do 
dochodzenia , za pom ocą igły m agnesowey , e le­
ktryczności w zbudzanćy  przez dotknięcie, zwaney 
inaczey elektrycznością galwaniczną. (T oż  samo 
narzędzie wystawione iest na  figurze 5 w  prze­
cięciu poziomem, a na figurze 6 w przecięciu p io ­
now ym  rów noleg łym  do kierunku obwua.ącego

się d ró tu ) .
G łó w n ą  częścią tego narzędzia iest ig ła  m a­

g n e s o w a , nad  k tórą  obwiia się na około  wielo­
krotnie d ró t  mosiężny, zawsze w kierunku do sie­
bie rów noleg łym , tw orząc  nieiako dwie płaszczy 
zny do siebie i do poziomu ró w n o le g łe ,  podo­
bnie  do ścian a d  i ge  (fig. 2 )  ogniwa wyżdy o -  
pisanego. D ró t  ten obwiia się n a  około  dw óch 
p rę tó w  czyli sztabek m osiężnych cd  1 g f ,  cokol­
wiek d łuższych  od  igły m agnesowey , i powle­
czonych pokostem, drzew em  lub papierem , przez 
co iest wszedzie odosobniony. G rubość  sztabek, 
a t /m  samem odległość drócianych płaszczyzn nie 
przenosi p ó ł  cala. Sztabki te z łączone  nakształt  
ram y  za pom ocą poprzecznych p rę tów  d j  1 cg 
wspieraią się na  czterech s łupkach  (1). J g ła  m a­
gnesowa zawiesza się na sztyfcie po samym ś ro -

C i )  T y c h  p o p r z e c z n y c h  p r ę t ó w  z kazde'y s t r o n y  d la  m o c y  iest  
p o  d w a ,  i e d e n  w  g ó r z e  d r u g i  w d o l e  p r z y  n o g a c h :  p r zez  c o  w o l ­

n y  i e s t  o t w ó r  p o m i ę d z y  d r ó c i a n e m i  ś c ia n a m i ,  p i  zez w a
d a  s i ę  w e  ś r o d e k  ig la  m a g n e s o w a ,  k e c z  na d  gul'ze  i c t k n  i )  o 

n r  ’ p o p r z e c z n y  i e s t  w y r a ż o n y .
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dku pomiędzy dróciannemi płaszczyznami, nigdzie 
ich niedotykaiąe się. Pomieniony dró t końcami 
swemi obwiia się ieszcze wielokrotnie na około 
naczyń mosiężnych A i B, a to dla tego ty lko, 
aby z niemi iak naylepiey by ł  połączony. Z tey  
przyczyny powierzchnia tych naczyń powinna być 
dobrze wypolerowana i sam drót odchędożony. 
Całe narzędzie iest umieszczone na postumencie 
drewnianym i szkłem przykryte, aby oprócz ele­
ktryczności krążącey po drócie, żadna inna przy­
czyna na poruszenie igły magnesowćy n iew pły- 
w ała . Same tylko naczynia A i B z obwiiaią- 
cym się na nich drótem zewnątrz klatki szklan- 
nćy są wystawione : w ścianie więc ze strony tych 
naczyń porobione są otwory p  i p  przez które 
końce dró tu  wychodzą.

Chcąc za pomocą tego narzędzia doświadczać 
elektryczności metaliów, daie się m u takie poło­
żenie, aby oś igiełki stanęła równolegle do ob -  
wiiaiącego się drotu: metalle zaś trzeba mieć przy­
gotowane w drótach lub blaszkach, które po dwa 
końcami bezpośrednio z sobą łączą  się. Zgią- 
wszy ie potem należycie, wkładaią się wolne ich 
końce ieden w naczynie A a drugi w B . wodą 
kwaśną napełnione, których bezpośrednio doty­
kać się nie powinny. Mamy tym sposobem ogni­
wo elektryczne złożone z dwóch różnorodnych 
metallów i z mokrego przewodnika, który ponie­
waż we dwóch naczyniach osobno znayduie się, 
a te naczynia połączone są drótem obwiiaiącym s;e
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nft około igły magnesowćy ; elektryczność więc. 
dodatna , powstająca przez dotknięcie rnetallów, u -  
daie się po ty'm drócie  dla przeyścia z iednego 
do drugiego m etallu; ig ła  za tem  magnesowa musi 
zboczvć na  wschód , lub  na  zachód. Zwazaiąc 
przeto na  kierunek okręcającego się d r ó tu ,  i p a -  
m iętaiąc w iaką s tronę  krąży elektryczność w igle 
m agnesowćy na  około  iey osi , ł a tw o  iest osą­
dzić, który  z rnetallów elektryzuie się dodatnie  a 
który  u iem nie .

P rz y p u ść m y ,  że koniec d ró ta  z naczyniem  A 
połączony wychodzi ze spodnićy ściany d rocia -  
ney, a drugi iego koniec połączo. y  z naczyniem 
B, wychodzi z górney  ściany, i że biegun p ó łn o ­
cny igły m agnesowćy obrocony  iest ku naczy­
n iom : zbaczać ona n a  wschód w tedy tylko m o ­
że, gdy metali elektryczny dodatnie wchodzi w 
naczynie B ,  a uiem ny w A : zboczy zaś na  za­
chód, gdy przeciw nie , metali dodatny  będzie w 
n aczyn iu  Ą, a uiemny w B. Zboczenia ig ły  n a ­
s tąp ią  zupełnie  opacznie, ieźeli albo biegun p o ­
łudn iow y  igły ob rócony  iest do n a c z y n , nie zas 
p ó ł n o c n y , albo gdy koniec d ró ta  po łączony  z 
naczyniem A wychodzi z górney, d rug i z a ś z d o l -  
ney  ściany. Jeżeli igła  m agnesow a iest na  4 5
cali d łu g a  i dostatecznie ruchom a ; używ aiąc o -  
gniw w wysokim s topn iu  elektrycznych np. zynku 
połączonego z miedzią , srebrem  , etc. zboczenie 
iey wyniesie od kilkunastu do kilkudzieslu stopni, 
naw e t  gdy dró ty  lub  blaszki są dosyć cienkie i
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krótkie. Przyczyna tak wielkiego zboczcnis, od 
tak małey siły pochodzącego, iest ła tw a do do­
strzeżenia. Elektryczność bowiem postępuiąc po 
drócie, powtarza swe działanie na igłę tyle ra ­
zy, ile na około nićy ucz\ni zakrętów, i ig łazba- 
czaiąc od swego południka z granic tego działa­
nia niewychodzi. W praw dzie  doświadczenie n a ­
ucza , że elektryczność przechodząc po znacznie 
długim dróc ie , traci na swey mocy ; ale ponie­
waż to ich ubywanie iest bardzo nieznaczne i ma 
się prawie w stosunku pierwiastku sześciennego z 
długości drótu ( i ) ;  zawsze tedy zboczenia igły 
magnesowey tym będą znaczniejsze, im więcey 
razy drót na około niey okręci się.

Niektóre atoli metalle słabo na igłę magneso­
w ą działaią : wtedy dobrze iest znieść w większćy 
lub mnieyszey części działanie na nią ziemi, spo­
sobem wyźćy opisanym. A ieźeli i to nie pomoże, 
trzeba utworzyć łańcuch  elektryczny z kilku ogniw

( i )  Z  w ielu  dośw iadczeń  w  tym  ce lu  czy n io n y ch , k tó r y ch  wy-* 
p a d k i d o sy ć  z soh ą  zgadzaią s ię ,  p rzy taczam y n a stęp u ją c e: p o ­
łą czo n o  dw ie ta b lice , zyn k ow ą i m iedzianą (povvierzchnia p ie r -  
w s z e y  w y n o s iła  a4  ca li k w a d ra to w y ch , d ruga b y ła  p o d w o y n a  , 
to  ie s t  z o b u  stro n  ta b lic ę  zyn k ow ą o tacza ła ) d ró tem  m osięi- 

żn y m  d łu g im  n a  i ,o g 5  m etrów , i zan u rzon o  w w o d ę  kw aśną; ig ła  
m a gn esow a  zaw ieszon a  p od  ty m  d ró tem  zb aczała  i g ° .  Z araz  
p otem  p o łą czo n o  te tab lice  d rótem  ośm  razy d łu ż sz y m , zbocze­
n ie  ig ły  w  r ó w n e j' iak  przed tem  od  n iego b ęd ącey  od leg ło śc i w y ­
n o s iło  8  i p ó ł s to p n i. f łd y  to  d ośw iad czen ie  w k ilka m ir  
n u t p o źn iey  p o w lo r z o n o , zb oczen ie  od  d łuższego  d ró tu  w y n o s iło  
p raw ie  ośm  sto p n i, c d  k rótszego  1 7 ° .
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złożony. Do tego atoli ostatecznego sposobu po­
spolicie nie mamy potrzeby uciekać się, chyba gdy 
zechcemy doświadczać elektryczności powstaiącey 
przez zetknięcie się rozcieków z sobą lub  z metal- 
lami.

Chcąc dochodzić elektryczności żywego srebra 
i którego ze stałych metallów, należy mieć ru r ­
kę czyli walec szklanny lub drewniany z dnem 
pęcherzowem, który, wlawszy w eń żywego sre­
bra, wkłada się w iedno z naczyń wodą kw aśną 
nalanych np. w A. Zgina się potem drót lub 
blaszka drugiego metallu , i ieden iey koniec w  
żywe srebro, a drugi w wodę kwaśną naczynia B 
zanurza się. /

O to iest szereg iedynastu pospolitszych metal- 
lów, których elektryczność ła tw o się oznacza za 
pomocą opisanego tu  galwanometru.

Zynk, cyna, żywe srebro, żelazo, o łó w ,  anty­
mon, bismut, miedź, srebro, złoto, platyna.

Szereg ten, iak wiadome, posiada tę własność, 
że każdy wyięty z niego metali elektryzuie się 
dodatnie ze wszystkiemi po nim idącemi , a u ie- 
m nie ztemi, które go poprzedzaią. Zynk więc i 
platyna w tym szeregu iedney tylko mogą nabyć 
przez dotknięcie elektryczności, pierwszy dodatney 
a drugi uiemney.

M ogłoby się komu zdaw ać, źe naczynia A iB  
są tu  niepotrzebne, i źe dosyć będzie blaszki lub 
dróty metalliczne bezpośrednio przyczepiać do 
końców obwiiaiącego się d ró tu ,  i w wodę kw a-
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sną zanurzać. Lecz w tedy możnaby mieć s łu ­
szne porozumienie , źe otrzym any skutek zależy 
w większey lub  mnieyszey części, albo i zupełnie 
nawet, od elektryczności powstaiącey przez sty­
kanie się tych m etallów  bezpośrednio z drótem  
mosiężnym. Nadto, naczynia te wygodne są ic -  
szcze w tedy, gdy mamy zam iar dochodzić ele­
ktryczności powstaiącey przez zetknięcie się me­
ta lló w  z rozciekami. W lew a iąc  np. w iedno na­
czynie w ody kwasney a w  drugie rozczynu alka­
licznego, i zanurzaiąc w  te rozcieki końce blaszki 
zynkow ey, nastąpi zboczenie, które aby b y ło  w y ­
raźne , dobrze iest znieść w p ły w  ziemi na ig łę  
magnesową.

Ponieważ w  tych doświadczeniach może po­
wstać krążenie elektryczności: i  °, przez dzia ła­
n ie rozcieków na rnetallowe naczynia, w  których 
one się znayduią; 2° przez dzia łanie tychże roz- 
c iekow na metali k tó ry  końcam i swemi w n ich 
się zanurza ; potrzeba w ięc w rozm aity sposób 
odm ieniać i kombinować tak rozcieki iak i m e- 
talle, aby w  końcu przekonać się, z k tó rćy s tro ­
ny  istotnie zachodzi działanie elektryczne naglące 
ig łę  magnesową do zbaczania. Z doświadczeń 
dotychczasowych pokazało się: źe rozczyoy alka­
liczne i solne ani z sobą ani z metallam i nie da­
dzą się u ło żyć  w szereg, k tó ryby  posiadał wyźey 
wspomnianą w łasność szeregu metallicznego.
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O wpływie ciepła na ekletryzowa- 

nie się metallów przez dotknię­
cie.

W iem y , że ogniwo z łożone  z dw óch  ró żn o ro ­
dnych metallów abeelef (fig. 7)  i a f  bezpośrednio 
końcami z sobą połączonych  nie działa n a  ig łę  
m agnesow ą: bo siły pow staiące w punktach  d o ­
tknięcia a  i / ,  k tóre  przyprow adzaią  te metalle do 
stanu  elektrycznego, będąc  sobie ró w n e  i prze­
c iw ne , rów now ażą  się. Z tey przyczyny m ów ić  
zwykliśm y, że do złożenia czynnego ogriiwa ele­
ktrycznego potrzeba koniecznie , by metalle r ó ­
żno rodne  raz stykały się z sobą  bezpośrednio  i 
d rugi raz za pom ocą m okrego przewodnika, i że 
ostatniego ż a d en  metali zastąpić nie m o je  , ialc 
o tern .na  innem  m ie jscu  obszerniey m ów ili­
śmy ( i ) .

Lecz ieźeliby m ożna  b y ło  tego d o k a z a ć , aby  
siła  dotknięcia  któregokolwiek punktu  a  lub  f  
została powiększoną, albo też zmnieyszortąj w tym  
razie krążenie elektryczności m usia łoby  n ieprzer­
wanie u trzym yw ać się: i takie ogniw o d z ia ła ło ­
b y  silnie na  ig łę  m agnesow ą  dla teg o ,  że k r ą -

(1 )  O r o in ć y  budow ie  ła ticu ch o w  e le k tr y c zn y c h  W o l ty .  J V y im -  
l i  1 tey  ro zp raw y  w n u m era ch  p am ię tn ik a  z r .  i 8aa są um iesz­
czone.

P am iętnik fV'ars*: T. V . N .J I J .  4 i
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źenie  p o  metal lach,  iako nay lepszyeh p r z e w o d n i ­
k a c h ,  ł a t w i ć y  o d b y w a  się, aniżel i  g d y  te m e la l -  
le są p rz e rw ane , ' i "  p rz erw a w y p e łn i a n a  jest p ó ł  
p r z e w o d n i k i e m ,  to iest p r z ew o d n ik i em  m o k ry m .  
T y m  s p o s o b em  n a y l e p i e y ,  de się zdaie ,  m o ż n a  
p ogo dz ić  z dzi s i e j szą  t eo ry ą  c i ekawy w y p a d e k  
doświadczen ia ,  k tó r e  D r .  Seebeck  ogłos i ł .

N ie c h  o gn iw o  (fig. 7 )  s k ł a d a  się z blaszki 
a h c d e f  miedzianej ’, l u b  m o s i ę ż n e j  (i  z cif a n t y ­
m o n o w e j .  D o p ó k i  t e m p e r a t u r a  w  pun kc ie  a  i /  
iest i e d n o s t a y n a ,  d o p ó t y  ig ła  m a g n e s o w a  ns z a ­
wieszona p od  częścią tego o g n iw a  cd  zos tanie w  
spo ez jmku.  Lecz  ieżeli o g rz e i em j ’ p u n k t  J  p ł o ­
m ien ie m  świecy lub  lampki  s p ’r j t u s o w e y , |g ł a 
n a t y c h m i a s t  pocznie  zbaczać  n a  w sch ó d  i od  la­
li się od  sw ego  p o ł u d n i k a  n a  kilka lub, k i lkana­
ście s topn i :  co będzie  za leża ło  od  szerokości  b l a ­
szek, m o cy  t e m p e r a t u r y ,  wielkości  i r u c h o m o ś c i  
ig ły  i t. d.

P o n i e w a ż  w  tem  d o św iad c zen iu  ig ła  w tęż  s a ­
rnę  s t ro nę  p o su w a  się , w  k tó rąb y  się p o s u n ę ł a  , 
g d y b y  d w ie  te blaszki w  pu nkc ie  a  za p o ś r e d n i ­
c tw e m  m o k reg o  p r z e w o d n ik a  ł ą c z y ły  s i ę  (w ty m  
ie dnak  p r z y p a d k u  zboczenie  igły b y ł o b y  bar dzo  
n i ez n a czn e )  wnos ić  więc  w ypa  la, że  c iepło  p o ­
w ięk sz y ło  s i łę  dolkn ięc ia  w punkcie  f

G d y b y ś m y  zamiast  p u n k t u  y ,  ogrzewal i  p u n k t  
a ,  igła zboczyłaby '  n a  z a c h ó d ;  o g rzcw a iąc  zaś z 
r ó w n ą  m o c ą  o b a  p u n k ta  a  i / ,  igła s tać będzie  
n a  rnieyscu. G d y b y ś m y  zamiast  og rz ew an ia  p u n -
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ktu / ,  oziębiali go, skrapiaiąc zimną w odą ,  a lba 
lepiey ieszcze spirytusem lub eterem, igła zboczy­
ła b y  na zachód :  oziębiaiąc z a ś p u n k f a  a  zboczy­
łaby  na  wschód. Zkąd się pokazuie, że oziębie­
nie zmnieysza s ilę dotknięcia tak , iak ciepło p o -  
większa.

T e  doświadczenia udaią  się ze wszysłkiemi tne-  
tallami, lecz w iednych skutek iest mocniejszy a 
w drugich słabszy. Naymocniey działaią na igłę 
bisrnut  i a n ty m o n ,  zwłaszcza gdy są połączone 
z platyną, srebrem lub miedzią. Przez samo ich 
ogrzanie w palcach igła magnesowa na  kilka sto­
pni od swego po łudn ika  oddala  się.

Nie we wszystkich atoli mctalląc h c iepło p o ­
większa siłejłdolknięcia: powtarzając te doświad­
czenia z iedynastą pospolitszemi ,• przekonaliśmy 
się: że w wielu siła ta zamiast powiększania się 
przez ciepło, przeciwnie zmniejsza się.

1 tak: ieżeli w ogniwie (fig. j )  na  miejscu a n -  
lymonowćy  a f  użyiemy blaszki lub sztabki bis-  
mutowey,  igła magnesowa ns za ogrzaniem p u n ­
ktu j  zboczy na zachód. A ponieważ,  gdyby  to 
ogniwo łączyło się w punkcie  ci za pos iedm  
et we m mokrpgo przewodnika,  igła magnesowa ns 
zboczyłaby na  wschody ztąd się więc pokazu.e , 
że siła dotknięcia musi przez ogrzanie być mniey-  
szą w punkcie /  aniżeli w punkcie  a , i dla t e -
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g °  flodatna elektryczność postępuje kierunkiem 
b a fed c .

W n a s tę p u ią c e y  tablicy litera W  oznacza, w  
k tórych ogniw ach ciepło powiększa siłę  dotknię­
cia , litera zaś M pokazuie, w których ta siła prze* 
ciepło zrnnieysza się.

Ogniw o z łożone ;

rCvny W .
Żywego srebra  W .
Żelaza M.

N O ło w iu  W .
NV A ntym onu  M.
s , Bismutu W .T r
C Miedzi W .

1 Srebra  W .
Z ło ta  W .

' P la tyny  W .

/Ż yw ego  s re b ra  W .
Żelaza M.
O łow iu  M słabo

N A ntym onu 1VŁ
Ow- Bismutu W .
3 Miedzi M.

Srebra  M.
Z ło ta  M.
Pla tyny  W .

Ogniwo złożone: 

N  /
^ -1  O łow iu  M.

1 Antym onu M. 
oś /  Bismutu W .
® j Miedzi M. 
r. /S re b ra  M. 

^Platyny M.

f O ło w iu  W .
N I Antym onu M. 
g-l  Miedzi W .  
oTi S reb ra  W .
S / Z ło ta  W .

Platy ny W  ełabo.

jgj Antyrmonu M. 
o | B ismutu W .  
c (  Miedzi M.

i S rebra  M. 
f .  Z ło ta  W .

! P la tyny  W  s łabo
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Ogniwo złożone  : Ogniwo złożone

N /
B.smutu  W .  E.\Srebra M.

! Miedzi W .  2_ Platyny W .
i Srebra W .  2.1 J
' P la tyny  W .

CS
S; Złota W .

er (Miedzi M. jjfjPlatyny W .
a  ( Srebra M.
ć  Platyny M. Ze złota  i
P l Platyny W .

Do  doświadczeń z żywem srebrem używ ano  
następuiącego sposobu:  A i B (fig. 8)  są dwa kub­
ki drewniane  łączące  się kana łem hf.  Z am kną­
wszy czopkiem osadzonym na  pręcie g h  o tw or  
tego k a n a łu ,  nalewa się zimnego żywego srebra 
w naczynie A, a ogrzanego w naczynie B. YVyy- 
muie się czopek i narzędzie s tawia się na b u s -  
soli. Gdy  się potem zanurzy w żywe srebro d ró t  
lub  blaszka metalliczna c d e j , następuie  zboczenie 
igły, które aby by ło  dosyć znaczne ,  po t rzeba  
w przódy  zmnieyszyć działanie  ziemi. Jeżeli igła 
magnesowa ustawi się pod drótem de, wtedy zba­
czać będzie  w s t ronę przeciwną.

D o tąd  nieposfrzegamy ogólnego prawid ła  na 
zmianę siły dotknięcia w metallach przez ciepło. 
W  bismucie tylko i ani tymonie siła ta powiększa się 
w  pierwszym, a znmieysza się w drugim,  gdy sk ła ­
dają ogniwo z metallami elektrycznemi dodatnie  i
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przeciwnie,  siła ta w  pierwszym metallą zumiey-* 
sza się a powiększa w drugim ; gdy się ł ąc z ą  z 
takierni , które z niemi elcktryzuią się uicmnie. 
J n n e  zaś metalle nie t rzymaią się tego p raw id ła .

Jeżeli  ieden d ró t  np. s rebrny  lub miedziany 
bcdefghi (fig. g)  będzie zgięty ośm razy i dwa  
górne  jego zgięcia b i e zostaną po łączone lip. 
bismutem ae, a dwa  inne zgięcia /  i i antymonem; 
i ieżeli potem dró t  ten zostanie ogrzany w dwóch  
razem mieyscach np. w  a  i i ;  igły magnesowe 
zostaiące pod częściami cd gh  oddalała się od s w e ­
go południka,  każda w swoię  s t ronę tak, iak gdy­
by  te ogniwa b y ły  odosobnione.  To  dośw iad­
czenie podobne jest do następuiącego:  na  tablicy 
miedzianey ab wspicraią się łuki metalliczne chid  i 
g k l j  z innego metałlu maiące u spodu krążki,  7. któ­
rych  c ig  dotykaią  się tablicy bezpośrednio,  a / ' i  d  
za pośrednictwem papieru maczanego w wodzie  
kwaśney : łuki  te działaią na ig lę ,m agnesową  tak, 
iak gdyby każdy na osobney wspierał się tablicy: 
m ogą  nawet  te łuk i  być z różnych metal lów,  up  
ieden z  zynku a drugi  z platyny ; skutek w łćm 
tylko się odmieni,  że igły będą  zbaczały w p r z e -  
ciwne strony.

Ogniwa  elektryczne, o których tu  iest m owa 
działaią icszcze i na siebie s a m e ,  t a k ,  że ieżeli 
Jedno z nieb iest ruchome,  stale się w tedy pos łu ­
szne działaniu drugiego. Fig. 11 wystawia to 
doświadczenie.  Na korku z t  są osadzone dwie 
blaszki iedna zynkowa k l druga  miedziana fg h  z



( 3 2g }

ob a  s tron tamtą otacżaiąca.  Do  końca k  blaszki 
żynkowey uwięzuie  się d ró t  mosiężny abcdce , 
który nirn się złączy z końcem /  blaszki miedzia-  
ney, kilka razy w ko ło  A okręca s ię ,  przez co 
skuteczność tego ogniwa znacznie powiększa się. 
D r ó t  iest okręcony n i t k ą ,  ażeby kó łka ,  które 
tworzy  okręcaiąc s ię /nawzajem bezpośrednio n ie -  
do tykały  s :e. Całe  to ogniwo powinno  być  tak 
lekkie, aby p ły w a ło  na  wodzie,  którą pospolicie 
kwasem siarezanym zaprawiamy.  Pon ieważ  to 
ogniwo p l y w a i ą c p o  wodzie, tern samem iest zam­
knięte; e lektryczność wiec doda tna z miedzi u d a -  
ie się po  drócie mosiężnym do zynku, a z tamtad 
przez wodę kwaśną  wraca  do miedzi i elektry­
czność uiemna przeciwnym postępuje kierunkiem. 
Na to więc ogniwo może. działać m ag n e s ,  i w 
istocie działa  podobnie  iak ono samo dz ia łałoby  
n a  ruchom ą igłę magnesową.  Zbl iżaiąc do nie­
go ogniwo Seebecka , przekonywamy się, źe i iego 
działaniu slaie się pos łu szne ,  usiłuiąc takie 
względem niego wziąć położenie,  iakie z kierun­
ku k rążących elektryczności wynika. Lecz że to 
o g n i w o ,  iako w o l n e ,  ulega przylem i działaniu 
ziemi, i dla lego po łożone  na wodzie wykręca się 
dopóty,  dopóki  doda tna elektryczność w dolney 
po łowie  koła A krążyć nie będzie  od wschodu  
na zachód; z tey przyczyny chcąc doświadczyć 
w p ł y w u  ogniwa Seebecka na to pływaiąee ogni­
wo (fig. n )  należy poczekać, aż póki nie stanie 
w spoczynku. Doświadczenie  Dra  Sebeecka iest
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n o w y m  dowodem  , źe e lektryczność w  ł a ń c u ­
chach W o l ty  nie pochodzi  z działania chemiczne­
go mokrych przewodników na metalle j  lecz ie-  
dynie z wzaiernncgo tych metal lów dotknięcia 
się wynika ( i ) .  Metalle bowiem odzyskuiąe pier­
wszą swoię t e m p e ra t u rę ,  powracaią  razem i do 
z w jk łe g o  s tanu obojętności,  n ieponiąsłszy żadney 
odmiany  chemiczney.

O c ie p le  zwierząt*
przez P. D u lo n g

TV)yimki z  rapportu P. Thencircl zdanego aka-> 
deiniii umieietności w Paryżu.

Autor  zamierzył  w  tey rozprawie  d o c h o d z ić , 
czy odmiana s tanu skupienia kwasorodu , wcią­
ganego pr/.ez oddychanie ,  wystarczy na  powróce­
nie zwierzętom ciepła  , które w stanie zwyćzay-  
nym  zdrowia tracić zw yk ły ,  a lbo inaczey m ó ­
wiąc; czyli ciepło zwierząt  zależy tylko od pale­
nia się , które podczas oddychania  w ich łonie

( i )  Ł a ń c u c h y  W u l l y  od  w ody  c iep łey  rn o c n ie y  s i ę  n a b i ia ią  e l e -  
l i l ry  tziMiscią, an iże l i  nd  w o d y  z im i  ey, i ig ła m a g n e s o w a  z o s l a i ą -  
ca  p o d  d r ó l e m ,  ł ą cząc y m  icli b i e g u n y ,  zbacza  d a l e k o  w i ę . e y  w 

p ie rw s z y m  a n iż e l i  w d r u g i m  raz ie .  P o n i e w a ż  w z y n k u  i m iedz i  
c ie p ło  p o w ięk sza  s i łę  d o tk n i ę c i a  j t e y  w ięc  p r z y c z y n ie  ró ż n i c ę  
p o w y ż s z y c h  s k u tk ó w  p rzy p isać  m o ż n a .  A  p o n ie w a ż  w b i s m u c ie  
i  m iedzi  s i ła  d o tk n ię c i a  pr/ .ez c ie p ło  z m m e y s z a  się ;  w ł a ń c u c h a c h  
w ię c  z t y c h  m e t a l l ó w  z ło ż o n y c h ,  w o d a  o g r z a n a  p r z e c iw n e  s k u t k i  
s p r a w ić b y  p o w i n n a .
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odbywa się, ważne pytanie i często roztrząsane , 
a którpgo dotąd należycie nierozwiązano.

Pamiętne są doświadczenia PP. Laplace i L a ­
voisier w tymże zamiarze czynione. W ynalaz ł­
szy narzędzie do mierzenia c iep ła , które z ciał 
w czasie ich łączenia się uw alnia, dowiedli o n i ,  
Że wegiel, zatuieniaiąc się w kw'as węglowy, po­
trafi stopić lodu 96,04 razy większą rriassę od 
swoiey; wodoród zaś paląc się, może stopić te­
goż lodu 012 razy tyle co sam ważył. W  tym sta­
nie rzeczy rozbieraią powietrze przed oddycha­
niem i po oddychan iu , czyli z płuc wyzionięte , 
dowiaduią się, że część kwasorodu zn ik ła ; szu- 
kaią co się z nim s ta ło ,  i znayduią, że się po łą ­
czył z węglem krwi będącey w żyłach; oznaczaią 
ilość powstaiącego ztąd kwasu węglowego, z k tó- 
rey wnoszą, że w czasie tego palenia musiało ko­
niecznie w płucach wiele utworzyć się ciepła ; 
mierzą potem ciepło, które ze zwierząt zamknię­
tych w kalorymetrze uwalnia się, a porów nyw a- 
iąc z niein to ciepło , które podczas palenia się 
węgla powstaie, przychodzą nakoniec do tego nie 
spodzianego i nowego wypadku, że ciepło zwie­
rząt pochodzi prawie zupełnie z palenia w czasie 
oddychania (1).

( 1 ) S to s u n e k  c ie p ła  z p a le n ia  się  w ę g la  d o  c ie p ła  p o w s ta ią c e ­
go ze zw ie rz ą t ie s l i o : i 3 ,  k lo r ą  r ó ż n ic ę  p rz y p is a l i  c i u c z e n i te ­
m u , że z w ie rz ę ta  o z ięb ia iąc  s ię  w k a lo r y m e trz e  i p rz e z  w yziew  
s k ó rn y  n ie  m a łą  ilość lo d u  to p ić  m u sz ą .

Pam iętnik PTarsz: T. V . N . I I I .  4 2
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W  krotce potem Lavoisier powtórzył sam ie-  
tlen te doświadczenia; a widząc, źe kwas węglo­
wy nie wyrównywa zupełnie wciągniętemu kwa- 
s o ro io w i ,  powiedział:  źe w oddychaniu zwierząt 
oprócz kwasu węglowego, musi koniecznie two­
rzyć się w małey ilości woda , a ta okoliczność 
utwierdziła go w mniemaniu, które powziął o źró­
dle ciepła zwierzęcego.

Jakkolwiek te doświadczenia nie zostawuią wą­
tpliwości o tem, źe oddychanie dzielnie przyczy­
nia się do ciepła zwierząt; zważaiąc iednak , źe 
nie na tych samych zwierzętach poszukiwano cie­
p ła ,  które z ich ciała wydobywa się,  i kwaso- 
rodu,  który w oddychaniu trawi się, porównanie 
tych dwóch skutków stało się mniey dokładne , 

I a  tę uwagę sami autorowie tych doświadczeń u -  
czynili.

Taka okoliczność mogła więc sprawić różne 
wypadki,  o czem właśnie przed kilku laty prze­
konano się. Wielką albowiem co do tego wzglę­
du  uważano różnicę między zwierzętami iednego 
ga tunku;  nawet iedno i toż samo indywiduum 
oddychaiąc powietrzem mniey więcey czystem i 
w  różney temperaturze,  odmienne daie wypa­
dki.

T e  to zapewne pobudki, równie iak i nadzie- 
ia, źe pytanie dokładniey będzie rozwiązane, skło­
niły akademiią do podania go do nagrody.

P. Dulong znany ze swey biegłości w fizyce i 
chemii, który oprócz tego długi czas oddawał  się
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z a t r u d n ien io m  a n a to m icz n y m  i lekarskim,  n a ’eży 
bez  w ą tp i e n i a  d o  r z ęd u  uczon ych ,  m o g ący ch  n a y -  
lepi^y za iąć  się o d p o w ied z ią  n a  to  pytanie.  J a ­
k oż n i e z a n ie d b a ł  on niczego; ocen i ł  wszystkie p rz y ­
czyny m ogące  w p ł y w a ć  na  o t rz ym ane  wypadk i .  
A by  sie o tćrn p r zekonać  , dosyć  iest za s ta now ić  
się z u w a g ą  n ad  a p p a r a t e m ,  k tór ego on  u ż y w a ł ,  
a z k tó rym,  posiadaiąo ty lko w p r a w ę  d o  d o ś w i a d ­
czeń,  t r u d n o  iest b ł ę d y  po peł n ić .

W  t y m  a p p a rac ie  n a  i ed n em  zwierzęciu  m ie ­
r zy  się ra zem i c i e p ł o ,  k ló re  z n iego uw a ln ia  się, 
i k w a s o r ó d  przez o d d y c h a n ie  t raw iony .  Z a m ­
k n ę ł o  w  n im  zwie rze  n ied ozna ie  przykrości  i w o l ­
n o  po ruszać  się może .

U ż y to  k a lo ry m e t ru  R u m f o r d a  , w  k tó ry  w l e ­
w a n o  w o d y  dosta tecznie  oziębionćy,  ab y  iey t e m ­
p e r a t u r a  m o g ł a  b y ć  o t y ł e  s topni  wyższ a  od  p o ­
w i e t r z a  przy końcu  , o ile od  niego b y ł a  niższa 
na  początku  doś wiadczen ia .

Zwie rze  za myka no  w  puszce m e ta l lo w e y  w y p l a -  
t an ey  w e w n ą t r z  wikl iną.  T ę  puszkę w k ł a d a n o  
w w o d ę  kal o rym etr u ,  k tó ra  do  n iey  n iew c ie k a ł a ;  
lecz po wie t rz e  m o g ł o  w  niey  odm ien iać  się d o ­
wo ln ie  tak ,  źc zwierze  bez  ź a d n e y  przykrości  ży­
ł o  w og ra n ic zoney  a t m osfe rze  i p e w n ą  m as s ą  w o ­
d y  o loczoney.

P o w ie t r z e  w c h o d z i ło  d o  puszki  z gaz ometru ,  w 
k t ó r y m  zawsze r ó w n e g o  d o z n a w a ł o  ciśnienia;  ciąg 
iego m i a r k o w a n o  do u p o d o b a n i a ,  b y ł  on  powoi-,  
n y ,  zawsze ie dnos tayny  i taki ,  że  zwierze  więeey
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nad o ;oo kw asorodu  nietraw iło . Posłużyw szy 
zwierzęciu do  oddychania  to  powietrze , k rąży  
potem po ru rkach  przechodzących przez w o d e , 
pozbywa się lara swoiego ciepła i udaie się do 
walca innego gazom etru . W a le c  ten nape łn iony  
iest w odą  czystą: żeby zaś kwas w ę g lo w y  w cho­
dzącego powietrza z n ią  się nie łączy ł,  powierz­
chnią  iey okrywa p ływ aiący  korek, taftą  czyli k i-  
tayką  gum ow aną  pow leczony : tym sposobem po * 
wietrze p rzybyw ające  do w a lc a ,  nie styka się z 
w o d ą ,  od niey więc wciąganym być nie może.

D o  tego, cały  appara t  tak iest u rządzony ,  źe 
ilości wypływaiącćy  wody z iednego, a powietrza 
z drugiego gazometru,  są zawsze sobie r ó w n e  co 
do obiętosci , i p o d łu g  potrzeby powiększać sle 
lub  zmnie jszać mogą.  JNadto, w  kaźdey chwili 
fnozn<i ocenie ciśnienie i p o d łu g  woli
zmnieyszać lub powiększać- można  te gazy zbie­
rać  w celu dochodzenia  ich pierwiastków; tem pe­
ratu ra  wzięta iest d o k ładn ie ,  obięfość nakoniec 
powietrza przed i po oddychan iu  daią się ozna­
czać z iak naywiększą łatwością.

T o  przypuściwszy,  ł a t w o  iest zrozumieć samo 
doświadczenie.  Puszka, w którey zamknięto zwie­
rze , wkłada  się w kalorymetr , nape łn ia  się go 
p e w n ą  ilością wody, maiąc.ey tempera tu re  o dwa  
s topnie niższą od atmosfery.  Ustanawia się p o ­
tem w puszce iednostayny ciąg powietrza,  które­
mu z początku precz uchodzić  z kalorymetru d o ­
zwala się. Uważano b o w i e m ,  źe  po t rzech d o -
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piero  k w a d r a n s a c h  s k ł a d  w y c h o d z ą c e g o  p o w ie ­
t rza p o czyna  h y c  iednostayny.  O d t ą d  też i d o ­
św iadczen ie  po cz yna  się; t em p e r a tu r a  w o d y  k a -  
l o r y m e t r u  zwykłe  o ieden lub  o t rzy  cwierc i  s to­
pn ia  b y w a  jeszcze niższa od  powie t r za .

T e r m o m e t r a  za n u r z o n e  w tey w o d z ie ,  k tóra  
k iedy niek ied y  m a ł e m i  w io s ł am i  icst p o r u s z a n a  , 
p o k a z u ią  d o k ł a d n i e  iey t em p e r a tu rę .  P o n i e w a ż  
w i a d o m a  iest i lość p o w i e t r z a ,  k tó re  wchodzi  do 
puszki  i z niey w ychodz i ,  skoro  więc  w o d a  k a lo -  
r y m e t r u  przyvdzie  d o  t em p e r a tu r y  o  tyle wyższey 
o d  a t m o s f e r y ,  o  ile n a  pocz ąt ku dośw iadczen ia  
b y ł a  od  niey n i ż s z a ;  pozostaie tylko r o z ło ż y ć  p o ­
w ie t rz e  p o  o d d y c h a n iu  z e b r a n e ,  i c iep ło  w o d y  
p o r ó w n a ć  z tern, k tór e  r a c h u n e k  z w c iągn ię tego  , 
albo r a rz e y  z zamienionego w kwas w ęg lo w y  k w a -  
80rod u wyznacza .

P. D u l o n g  p o w t a r z a ł  te doświad czen ia  n a  sze­
ściu g a tu n k a c h  z w i e r z ą t ,  na  k aż d y m  po razy k i l ­
ka,  k tó re  są: pies, kot,  pus tu tka  (Falco  l in n u n cu lu s ) ,  
kawiia ,  królik i g o ł ą b .

P ie rw sze  iego spost rzeżenie  b y ło :  że k w a s  w ę ­
glowy ,  p o w s ta i ąc y  przez  o d d y c h a n ie  , n ie  w y r ó ­
w n y w a  nigd y co d o  obiętości  u t r a c o n e m u  k w a -  
so r o d o w i  , i że 1u s t r a t a  wynosi  t rzecią część u  
p s a ,  kota i p u s tu łk i ,  a t y l k o  dziesią tą  u  król ika . 
kaw i i  i eo ł eb i a :  co zdaniem a u to ra  musi  zależeć od

\  O  *

r ó ż n ic y  p o k a r m u  ty c h  z w i e r z ą t ,  lub  o d p o w i e -  
d m e y  organizacyi .

D r u g :e w a ż n e  p o s t r zeżen ie ,  r ó w n ie  iak i p i e r -
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wsze przez wielu  iuż  c h e m ik ó w  uczynione,  iest: 
że  do  w yz ion ię tc go  powiet rza  p raw ie  zawsze pr z y ­
bywał :  s a le t ro rpd  , k tóry  u  zwie rzą t  roś l inami  
żyiącyi  h  b y ł  tak  z n a c z n y ,  że pow ie t r ze  w y z io -  
n ię te  p rz en o s i ło  w obię tości  pow iet rze  w c ią ­
gnięte.

P o r ó w n y w a i ą c  d a ley  c i ep ło  , k tó re  rachunek 
w y p r o w a d z a  z ilości u tw o r z o n e g o  kwasu w ęg lo ­
w e g o ,  z tern c i ep łem,  k tóre  każ dy  gatun ek  zwie­
r z ą t  u s t ą p i ł  w  ty m że  czasie kaloty m e t r o  w i , z n a ­
l a z ł : że s to sunek  p ierwszego do  d ru g iego  u  zw ie ­
r z ą t  mięsem ży iąc ych  nie b y ł  n igdy mtiieyszy od  
5 5  : 100 a u zw ie r z ą t  ro ś l inam i  ka r m ią cy ch  się za­
m y k a  się między 65 :100 i 75:100.

Przypuszcza jąc ,  że część k w a so ro d u ,  k tó ra  zni ­
ka  w o d d y c h a n iu  i n i eznayd ui e  się w  w y z io n ie -  
tyni  kwasie w ę g lo w y m ,  o b ra ca  się na  w odę ,  p o ­
wyższe  s tosunk i  b y ł y b y  takie: nay mnieys zy  0,69 a 
nayw ięks zy  0,80.

W  o zn aczen iu  ty ch  s to s u n k ó w  p o l e g a ł  au t o r  
n a  w y p a d k ach ,  k tó re  ogłosili  P P .  L ap lace  i L a ­
voisier pa ląc  węgiel  i w o d o r ó d  , a k tóre  z a p e w n e  
są  d o k ład n e .  G d y  icdnych  n a  tych  w y p a d k ach  
op iera  ssę ca łe  zagadnienie ;  p o s t a n o w i ł  w iec  a u ­
t o r  w  krotce n o w e m i  do św iad czen iam i  o n i ch  u -  
p e w n i ć  się.

R ó w n i e ż  zam ie rza  sobie au t o r  d o c h o d z ić ,  iaki 
w p ł y w  n a  c iep ło  zwierzęce  w y w ie r a i ą  t e m p e r a ­
t u r a  w c ią g a n e g o  pow ie t r za  i r ó ż n e  epoki  t r a w i e ­
nia.
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Zdaie się atoli , że P . Dulong g łó w n e  zaga­
dnienie iuż rozw iązał, i że polegaiąc na w ypad­
kach otrzym anych przez PP . Laplace i L avo i­
sier co do ciepła powstaiącego przez palenie się 
węgla i w odorodu , m ożna p r /y iąć  za ogólny po­
czątek: źe zwierzęta wydaią z siebie więcey cie-  
p ła ,  aniżeli strawiony przez oddychanie kwasoród 
dostarczyć może; że zatem inna przyczyna do tw o ­
rzenia tego ciepła w gospodarstwie zwierzęcem 
przykładać  się musi.

Doświadczenia w ptyw u żółci na 
trawienie

przez P. B r o d ie .

P. Brodie s ta ra ł  się bezpośrednio  doświadcze­
niami przekonać się o w pływ ie  żółci na  trawienie. 
W  tym celu podw iązyw ał m łodym  kotom k ana ł  
prowadzący tę ciecz do kiszki dw unastocalow ey, 
i u w a ż a ł , że to podwiązanie wstrzym yw ało 
zupełnie tworzenie się chylu . Cbym  przechodził  
do kiszki cienkiey, nie zostawuiąc w niey tego co 
się nazywa chylern surow ym . Naczynia chylow e 
nie ukazyw ały  żadnego śladu c h y lu ;  lecz tylko 
ciecz przezroczystą , która , mniemaniem autora  , 
składać się musi w części z lymfy, w części zas z 
p łynnego  chymu. Jeżeli zwierze przeźyie tę  o -  
peracyą , dostaie żółtaczki : iego u ryna  iako też
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b ło n a  obwodząca białko  oka nabiera  żółtego  ko­
loru.

D rug i ciekawy wypadek dostrzeżony przez P .  
Brodie iest nas tępu iący : po nieiakim czasie tw o ­
rzy się na około  kana łu  żółciowego raz lub i dw a 
razy podwiązanego fałszywa b łona , k tóra go ze­
wsząd otacza i do niego przystaie. W k ró tc e  p o ­
tem  od podw iązauia p rze rżną ł  się k a n a ł , a żó łć  
uchodząca  z końca przy w ątrob ie  pozostałego 
w y p e łn i ła  p różność  fałszywey b ło n y : a że z n ią  
łąc z y ł  się o tw arty  koniec k a n a łu  idącego od ki­
szki, żó łć  więc wchodzi n im  do tey kiszki i p rzy­
w raca  trawienie;

W a żn a  więc zachodzi różnica między skutkami, 
które czyni podwiązanie n a  ży łach  i na  kanale 
żó łc iow ym .
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Słońce blade
Słońce blade
Słoń: pobiega
Słońce
Słońce
Słoń: pobiega  
Chmurno  
Słoń: pobiega

Słońce blade 
Słońce 
Słońce 
Dżdżysto  
Słońce  
Deszcz  
Słońce blade 
Słoń: pobiega 
Słońce  
Słońce  
Słońce 
Deszcz  
Słońce  
Niepewno  
Słoń: pobiega 
Dżdżysto  
Niepewno  
Chmurno  
Chmurno  
C hm urno  
Deszcz 
C h m u r n o  
SJońce  
Słoń: pobiega 
Niepewno  
Słońce  
N iepew no  
Niepewno  
Słoń: pobiega 
Wicher

(*)

W

Gwiazdy  
Gwiazdy  
Chmurno  
Gwiazdy  
Gwiazdy  
Deszczyk (a)  
Chmurno  
Chmurno  
Gwiazdy  
Gwiazdy  
Gwiazdy  
Gwiazdy  
Gwiazdy  
Gwiazdy  
Gwiazdy  
Chmurno  
Chmurno  
Deszczyk  
Deszcz  
Chmurno  
Chmurno  
Ch murno  
Xięż: zadęty 
Chmurno  
Nit żv c 
Niężyc  
Xiężyc  
Deszczyk  
Xiezyc (d) 
Gwiazdy (e)

Din p o g o d n y c h  10, pochmurnych 9,
d ż d ż y s t y c h  11.

(b ) Grzmot. (c) Grzmot. (d) Grzmot Piorun i Grad. (e) Grzmot.
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